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Z^fjmadzenie wyborców miasta Tar­
nowa, z którego w numerze wczorajszym 
treściwie zdaliśmy sprawę — jest nowym 
objawem powszechnego w kraju n i e z a ­
d o w o l e n i a .  Ton krytyczny przeważał 
we wszyatkiem, co oa zgromadzeniu tem 
wypowiedziano. Nie tylko sam szan. po- 
jeł, który zdawał sprawę ze swych czyn­
ności poselskich, ale i każdy z licznych, 
po nim przemawiających wyborców — 
wpadał w ton niezadowolenia i krytyki. 
Powtórzyło się tu to samo, co na zgro­
madzeniu wyborców stanisławowskich — 
ie zebrani jednomyślnie wyrazili swemu 
posłowi zaufanie swe i uznanie z powodu, 
iż nie poszedł z prądem większości, ale 
w wielu wypadkach zajął stanowisko opo- 
zycyjne.

Jest jednak pomiędzy temi dwoma zgro­
madzeniami wazna bardzo różnica, nie 
w zasadzie, ale w metodzie, ódy  bowiem 
wyborcy stanisławowscy poprzestali na 
samem tylko wyrażeniu zaufania posłowi 
swemu, dołączając do tego rozolucye w 
sprawach więcej lokalnej natury wy­
borcy tarnowscy praktyczniej rzecz uchwy­
cili. wyrażając pozytywne żądania wobec 
zbliżających się wyborów do Sejmu. Spo­
sobność do tego znaleźli w tem, że poseł 
ich jest zarazem członkiem centralnego 
komitetu przedwyborczego, mogącego nie­
wątpliwie ważny wpływ wywrzeć na wy­
bory i m. przyszły skład Sejmu. W ten 
sposób sejmik relacyjny —• stał się zara­
zem rodzajem zebrania przedwyborczego, 
na którem wprawdzie nie mowiono o kan­
dydatach •— bo na to jeszcze nie pora — 
ale wypowiedziano jasno, jaki kierunek 
według opinii zgromadzenia powiuienby 
przy przyszłych wy bora sh przeważyć.

Rzecz jasna — że w uchwalonych pię­
ciu punktach rezolucyi nie można było 
wyczerpać całego programu wyborczego. 
Wszakże to, co uchwalono wystarcza, aże­
by odeprzeć zarzut, że opozycya nie ma 
wytkniętej drogi, że nie wie czego chce, 
że jest samą tylko negacyą — wystarcza, 
ażeby wykazać, jak błędnem jest wypo­
wiedziane przed paru dniami identyfiko­
wanie niezadowolenia apessymizmu. Pierw­
sze, krytykując obecny kierunek spraw 
krajowych nie wątpi, iż możliwą jest na­
prawa, i wie jaką do niej dojść drogą. 
Pessym zrn zaś — to zwątpienie, to nie- 
męzife opuszczenie rąk, to smutne prze­
konanie, iz nietylko zle jest, ale i źle być 
musi — to zatem konsekwentne zaniecha­
nie wszelkich usiłowań naprawy. Ookol- 
wiekby o tem pisali ci, co marą pessymi- 
zmu takiego chcieliby nastraszyć społe­
czeństwo i skłonić je do bezwzględnej

ufności w „kierowniczych ludzi“ i do bez­
względnego poddania się ich woli — mv 
w obecnem usposobieniu społeczeństwa 
naszego nie możemy tego pessymizmu do­
patrzeć. Ma ono świadomość popełnionych 
błędów, rna ztąd aż nazbyt uzasadnioną 
nieufność do dzisiejszego spraw publicznych 
kierownictwa — ale ta świadomość błę­
dów nie doprowadziła nas jeszcze na szczę­
ście do tego. byśmy samą negacyą i sa­
mą krytyką żyli, a owa nieufność nie wy­
klucza jeszcze bynajmniej silnego ze stro­
ny kraju poparcia pozytywnych prac i 
usiłowań naprawy, gdyby te prace, czy 
to przez dotychczasowych, czy przez no­
wych kierowników były podjęte. Silnym 
tego dowodem zgromadzenie tarnowskie, 
które nie poprzestało na samej krytyce, 
samej opozycyi, samem niezadowoleniu, 
ale wypowiedziało pozytyw nie, czego pra­
gnie.

Korespondencya „Reformy"
L w ó w , 21 listopada.

=  Na podstawie bardzo dobrej informacyi do­
niosłem wczoraj telegraficznie, że administracya 
lwowskiej grecko-katolickiej metropolitalnej dye- 
cezyi, skutkiem telegraficznego polecenia z W ie­
dnia, oddaną została w poniedziałek d. 20 b. m. 
biskupowi sufraganowi ks. Sylwestrowi Sembrato- 
wiczowi. Ustępujący metropolita, ks. Józef Sem- 
bratowicz, otrzymał tylko 12.000 złr. rocznej 
pensy i, co się zaś tyczy pretensyj jeg o , ażeby 
rząd zwrócił mu jakąś część sumy wydanej rze­
komo na melioracye w dobrach metropolitalnych, 
dano mu do zrozumienia, że nie powinien doma­
gać się żadnego zwrotu, albowiem raczej do niego 
mogłaby być postawioną podobna preteusya. Oso­
bistość dobrze poinformowana opowiadała mi, że 
z największym pośpiechem czynią obecnie u św. 
Ju ra  przygotpwania dc wyjazdu ks. metropolity 
do Rzymu. Świątobliwego kapłana dotknęła głę­
boko wiadomość o nominacyi księży Leona Kow- 
szewicza i M ichała Hrehorowicza prałatami pa­
pieskim i, dotknęła go dlatego,' iż nominacya 
nastąpiła bez porozumienia się z ordynaryaiem 
metropolitalnym.

Doniesiono Namiestnictwu z S ka ła tu , że ks. 
Jan  Naumowicz, suspendowany a  sacris grecko­
katolicki proboszcz tamtejszy, wypizedaje wszyst­
kie swoje ruchom ości, i że prawdopodobnie za­
mierza swoją siedzibę przenieść do Rosyi jeszcze 
przed odsiedzeniem kary 8 miesięcznego więzienia, 
na które w lipcu r  b. został skazany przez try­
bunał sędziów przysięgłych. Namiestnictwo zako­
munikowało powyższe doniesienie tutejszemu są­
dowi karnemu z delikatną wskazówką, czy nie 
należałoby ks. Naumowicza sprowadzić do wię­
zienia śledczego ? Sąd orzekł, że nie ma najmniej­
szej podstawy do, zarządzenia takiego środka ostro­
żności, a fakt. że ks. Naumowicz wyprzedaje 
swoje ruchemości i nieruchomości, nie powinien 
przybierać wielkiego znaczenia wobec tej okoli­
czności. że zasądzony został usunięty od sprawo­
wania funkcyj kościelnych w Skałacie.

P o z n a ń ,  20 listopada.
( Jed n o ść .)

(£ .)  W tych dniach ukazała się broszurka pod 
tytułem  „Jeaność“. Pojawiła się ona w drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Jakkolwiek autor tej bro­
szury uważał za właściwe nie wyjawiać swego na­
zwiska — to jednakże jest rzeczą niew ątpliw ą. że 
autorem jj j  jest jeden  z posiów do Sejmu pru­
skiego, po raz pierwszy zaulaniem tem przez ro­
daków swych zaszczycony. Zdaie się, jakoby pi­
semkiem tam , zamierzał autor ̂ kontynuować swe 
wyznanie wiary, boć iLaczej nie możemy nazwać 
poglądow. które w broszurze rczwija. Autor za­
patruje się dość rozpaczliwie na sytuacyę społe­
czeństwa polskiego w zaborze pruskim — gdyż wi­
dzi, że społeczeństwo to jest w niezgodzie. J e ­
żeli społeczeństwo polskie ma się odrodzić i oka­
zać się godnem zm artw ychw stania, powinno być 
przedewszystkiem zgodne. Lecz zanim do dalszych 
wywodów autora przystąpimy, zapytajmy się , z 
jakicli to symptomatów dopatriye się szanowny 
poseł niezgody w społeczeństwie naszem ? Owoż 
risum teneatis amtei — istnienie dwóch pism pol­
skich i rzekome przez autora przytoczone powo­
dy, które przyczyniły się do powstania tych 2ch 
pism, t. j. Dziennika i Kuryera Poznańskiego, 
uważa autor za niezbity dowód niezgody, brak 
wybitnej myśli i kierunku, rozbicia społeczeń­
stwa! “

„Jeżeliby miało być tak , to byłby to dla nas 
zasłużony wyrok śm ierc i, od ktorego nikt nas 
nie wybawi, bo egzysteneya nasza nie miałaby 
racyi bytu“.

Autor żąda od swego społeczeństwa, aby było 
„zbite w jedną masę jednolitą". Autor „Jedno­
ści", stawiając więc postulat zgody, pomięszał wi­
docznie pojęcia jedności a zgody. Chce zgody, a 
żąda jednośc i, co więcej, jednolitości. Już sama 
definieya zgody zdradza autora, że m usiał być 
żołnierzem, który chciałby ze społeczeństwa u- 
formować pułk jednolity — wykonujący ślepo roz­
kazy swego wodza. Co jednakże w wojsku jest 
niezbędnem i zbawiennem — to w społeczeństwie 
dojrzałem byłoby dowodem braku indywidualne­
go sądu i zdrowej myśli.

Godzimy się z autorem , że w społeczeństwie 
naszem , jeżeli chce ocaleć — zgoda powinna pa­
nować — lecz nie godzimy się żadną miarą na to, 
aby istnienie dwóch pism — choćby one Dawet i 
tak się różniły między sobą — jak się autorowi 
zdaje, miało być dowodem niezgody. Przyznaje­
my dalej autorow; , że nie ma w społeczeństwie 
naszem tej jedności i jednolitości /  do której dą­
ży — lecz sądzimy, że jej u nas nigdy nie będzie 
i że jej się w żadnem zdi owem społeczeństwie 
nie dopatrzy.

Lecz, ponieważ kamieniem probierczym nie­
zgody społeczeństwa naszego jesi dla autora istnie­
nie Dziennika i Kuryera, .przeto wypada nam 
bliżej zastanowić się nad w nioskam i, jakie autor 
w bujnej swej fantazyi, — wytworzył Otóż po­
czątku tej niezgody dopatruje się autor od cza­
su wstąpienia na katedrę arcybiskupią ks. kardy­
nała Ledochowskiego. W tedy bowiem ludzie pró­
żni otoczyli osobę ks. areyoiskupa i reformowali 
tego księcia kościoła. Wspomina przy tej sposo­
bności autor imię ks. prałata K oźm iana, który, 
lubo n°jmteligentniejszy z otoczenia ks. arcybi­
skupa, nie um iał odegrać roli pośrednika pomię­
dzy nim a społeczeństwem Wielkopolskiem, gdyż 
„brakło mu taktu". W tych okolicznościach, kil­
ku obywateli Księstwa, zajmujących po większej 
części wybitne stanowiska, ludzi poważnych i — 
kochanych, przedsięwzięło przejąć na akcye Dz. 
Pozn. i uczynić go organem swych przekonań,

zapewne zaś głównie w celu występowania prze­
ciw ks. arcybiskupowi i ultram ontanom ". Niechaj 
mi będzie wolno tutaj dodać, że wolno wprawdzie 
Szekspirowi przedstawiać Cezara przeprawiającego 
się przez zamarznięty Tybr z armatami — ale po­
litykowi na tak ciasnej arenie księstwa naszego 
nie wolno popełniać tego rodzaju anachronizmu. 
Spółka akcyjna Dziennika  bowiem utworzyła się 
i nabyła Dziennik w r. 1865, a organ tejże wi­
tał ks. arcybiskupa w kwietniu 1866 r. z szcze­
rym zapałem.

Gdy Dzień. Pozn. tak dalej konkluduje autor 
naszej broszury, rozpezął polemikę przeciw ks. ar­
cybiskupowi i ultramontanom, ku czemu najle­
psze nastręczyło się pole z Dowodu gratulacyi i 
podróży do W ersalu, adresów kapituł, punktów 
kościańskich i t. p., dojrzała w nim myśl inna, 
może tylko niektórym wtajemniczonym od po­
czątku zaraz wiadoma. Ze myśl taka nie mogła 
być dobrą, dowodem że się kryć usiłowała. — 
A tą złą myślą zapytasz zaciekawiony czytelniku 
było co ? Fraszka, wiatraki hiszpańskiego ryce­
rza Don Quiszota! Otóż: „polska walka Kultar- 
n a“. Dziennik siał niewiarę w społeczeństwie 
polskiem i rozszczepił społeczeństwo polskie na 
dwa obozy t. j. inteligeneyę z ateuszów się skła­
dającą i z ludu, c© pozozostał wiernym  wierze i 
tradycyi. „I stała się rzecz pożałowania godna: 
„ i n t e l i g e n c y a  o d ł ą c z y ł a  s i ę  o d  n a r o -  
d u W śród argumentów świadczących o odpadnięciu 
Dziennika i zwolenników jego od wiary, przyta­
cza autor jako najsilniejszy te n ; „że Dziennik jest 
przedewszystkiem przyjacielem ateistycznej Rze­
czypospolitej francuskiej."

W śród wycieczek Dziennika przeciw ks. arcy­
biskupowi bronącego z energią powierzonego mu 
kościoła, ukazuje się Kuryer Pozn., a ukazanie 
się jego, zaznaczyło tu otwarcie wystąpienie ka­
tolików przeciw dążnościom popierającym takty­
cznie kulturkam pt rządowy. Wszczęła się odrazu 
ostra polemika pomiędzy obu pismami, lecz spra­
wa Kuryera  była z góry przegrana gdyż m usiał 
bronić rzeczy których bronić było niepoaobna, 
jak podróży W arsalskiej i t.p ."

W zapale walki powiada autor prawie do roz­
paczy przywiedziony; „I cóż m am y? twierdza 
srodze przyciśnięta, a załoga podzielona na dwa 
obozy stoi z bronią u nogi, gotowa przy lada o- 
kazyi jej przeciw sobie użyć. Niech ludzie roz­
sądni powiedzą czy przesadzam ..."

Nie, szanowny autorze — tu ci bynajmniej 
przywtórzyć nie możemy, choćbyś nas nawet ze- 
chcia' uważaj za kandydatóu no óo ra i obłąiauycfc-. 
Społeczeństwo nasze, równie jak najsprawiedli­
wszy który dziennie 77 razy grzeszy wiele grze­
szy — ale tego grzechu, który mu zarzucasz, me 
masz żadnej przyczyny się obawiać.

Bo proszę posłuchać, co naszego rozgrzanego 
autora nakłania do wygłaszania takich czarnych 
opinii o swem społeczeństwie. Oto wskazując na 
partyę katolickiego centrum  jako wzór godny na­
śladowania. zarzuca autor swemu społeczeństwu 
— inteligencyi — że w sprawie walki kulturnej 
wystawiło sobie teatr polski, że robione owacye 
na scenie i poza sceną, miewano natchnione mo­
wy; wieńce, bukiety, battuty w imieniu W ielko­
polan podawano w entuzyazmie kapłankom i ka­
płanom muz, że krocie trwoniono wydobywane 
z niezwykłą industryą na cel, który miał wszyst­
ko co patyotyczne, moralne, kształcące podnoszą­
ce ducha i t. d. w sobie obejmować.

I tutaj znowu zdradza autor wielką nieświado­
mość stosunków naszych. Zapomina, że „battuty" 
były podawane kapłanowi sztuki przez osoby, 
których prawowierności nie wolno mu zaczepiać,

a przy owacyach wyprawianych Kapłankom 
muz prawowierni z rzekomemi ateuszami o prl- 
mę pierwszeństwa walczyli: a gdybyśmy chcieli 
liczyć według podziału autora, to bodaj czy po­
czet prawowiernych nie był liczniejszy i wspa­
nialszy aniżeli ntengencyi rzekomo z ateuszów 
złożonej.

Pomijając inne aigum enta przytoczone przez 
autora „Jedności" n? poparcie swego mniemania 
o niezgodzie społeczeństwa naszego, mające tę 
samą wartość, co argum ent ex re teatru przyto­
czony, wypada nam teraz zastanowić się, jakiemi 
drogami według autora, społeczeństwo kroczyć 
powino, aby dojść dc pożądanego celu t. j. do 
jedności. Oto ponieważ nietylko pojedyncze in­
dywidua, obdarzone przymiotami rozumu i umy­
słu, nie mają uczucia katolickiego i nie żyją po­
dług zasad Kościoła. — którzy jednakże najczę­
ściej n i e są Kościołowi szkodliwi, jak n. p. Ka­
rol Marcinkowski, ale i umysły m ierne odpadły 
od wiary, przeto trzebaby z? iaszcza tych ostatnich, 
jako ludzi zmieniających co chwila swe przekonania, 
gdyż są bez zasad i przekonań, nawrócić na ło­
no Kościoła. A ponieważ ku temu wystarczy 
każda zręczna manipulacya, każdy sztucznie wy­
wołany impuls, dlatego też d z i e n i k a r s t w o ,  
horribile dictu —  powinno w tym kierunku po­
ciągać za sobą masy — powinno zbłąkane owie­
czki nawracać. Wobec tak określonego zadaria 
dziennikarstwa wystarcza najzupełniej tylko j e- 
d n o pismo i dlatego też stawia autor następu­
jące dwa wnioski:

1. Powinniśm y mieć jeden główny dziennik 
jako organ i wyraz przekonań, dążności i kie­
runku przeważnej części narodu.

2. Naród polski jest na wskroś katolicki, ta­
kim zatem powinien być i jego organ i spokoj­
ny, nie wyzywający, ale w rzeczach wiary mo­
cno stojący przy zasadach Kościoła.

Ponieważ zdaniem autorr, tak Dziennik Po­
znański jak  Kuryer stały się niezaprzeczenie po­
wodem rozbicia się społeczeństwa na dwp obozy, 
przeto przedkłada swe uwagi tym dwom pismom, 
aby zespoliły się pod jeden sztandar i to co 
rozbiły zjednoczyły — a wtedy stanie twierdza 
nie do zdobycia. A utor kończy swe uwagi na­
stępnym  zwrotem: „Umysłom męzkim przystoją 
szczerość i otwartość, przyjmą one bez w strętu 
takie słowa, jeżeli uczują, że obce im były aro- 
ganeya lub zarozumienie". My zaś dodamy do 
tego, źe podziwiać należ} takie męztwo i tych 
którzy domagaj; się od dziennikarstwa nawraca- 
cant? dowriary, którzy cenfcurę uwaiąją jako głó­
wną podstawę do z g o d y ,  pisząc: „Zazdrości­
my Kongresówce, i przypisujem y jej to za wiel­
ką mądrość i cnotę, że nie posiada partyj i obo­
zów jak my; bądźmy przekonani, żc niechby 
tylko została obdarzoną wolnością prasa jak my, 
to bardzo prędkoby się ta zgoda ten powód za­
zdrości zakończył." Czyż takie senteneye, to nie 
herezye polityęzne? Czyż autor nie zna wolno­
ści prasy polskiej w P rusach? czy nie wie, że 
tak Kuryer, jak Dziennik co rok przynajmniej 
360 dni odsiedzieć lub odpowiednie kary płacić 
m uszą? czy nie wie, że ś. p. Michałek w spół­
redaktor Dziennika  złamany ciągiem więzieniem 
um arł prawie w więzieniu ?

Lecz pomijamy te drobne tu przytoczone uster­
ki, a wracamy do głównego postulatu t. j. do je­
dności przez autora wymarzonej na zasadził | pra­
wowiernej wiary katolickiej, i organu na wskroś 
katolickiego. Otóż to wiekowy błąd n a sz ! Nie, 
taki organ nie doprowadzi nas do jedności —  
ale przysporzyłby nam trzecią partyę — zamiast 
pożądanej zgody stałby się źródłom niezgody —

Udział Juliusza Słowackiego 
w Sprawie Towiańskiego.

Napis U 
Henry k Bieffmeisei

Przeglądając autograty po Juliuszu b it :.fki u, 
złożone przez prof. Małeckiego w bifcfijtecu ' ’sso- 
lińskich, uderzyła mię spora ilość niewydanych 
jeszcze pism tego poety. Zanim sń- doczekają 
lepazgg0 Lsu te , nieszczęśliwe dzieci" autora 
KroU. Ducha, ehc.ałbym przy Uh pomocy wy­
świecić choć w części stosunek poety do czło­
wieka, który taki doniosły wywarł wpływ na na­
szą literaturę i oświatę w połowie 19 wieku.

Zacznijmy od samego poety. Przedstawmy so­
bie młodzieńca, przekraczającego już trzeci krzy­
żyk, obdarzonego z natury melancholiczno-san- 
gwinicznyffl temperamentem, tylko nie z tem 
zgryźliwem i °Pcyskiiwem usposobieniem Julka, 
który z zaciśnionemi zębami i z ponurem czołem 
gotował się do życia jakby do zapaśniczej walki, 
ale owszem spokojnego doświadczonego mło­
dzieńca z p«4ną twarzą, owobodną m jślą  i z we­
sołą, czasem nawet uśmiechniętą miną, w ele­
ganckim stroju, w czarnym surducie i jasnych 
pauUlonach w żółtawo-białych (creme) rękawicz­
kach i lakierowanych bucikach, słowem, nieUstę- 
pującego na zewnątrz w niczem paryskiemu dan­
dysowi, a będziemy mieli portret Słowackiego 
około 1841 r. (Lis.y słowackiego II, 103).

W ewnętrzny stan poety odpowiadał zupełnie 
wyglądaniu na zewnątrz. Wiek, szkoła życia, 
ówczesne stosunki ale i zmiana w ustroju orga­
nizmu, w sy sieraacie nerwowym wyrobiły Byro- 
nistę narzekającego na świat i na siebie, na spo­
kojnego, nawet zadowolonego człowieka. „Dosyć 
dobrze mi n» ziemi, — pisze do matki dnia 15 
lutego 1841, data ta zaznacza chronologicznie 
tę zafaauuiczą *mianę, — sLwem się bowiem spo­
kojniejszy, weselszy prawie, w wielu rzeczach

raniej niecierpliwy, to jest rozsądniejszy, słowem, 
świat mi był nauką niezbyt gorzką, pełną wspo­
mnień i wrażeń. “ Poeta zastanawia się w nastę­
pnym liście, dlaczego mu lepiej na tym świecie 
dziś niż wczoraj, dlaczego dawniej zgryziony i 
rnudzonv światem szedł jak przez pustynię, a 

. .C; - .  >dmieniło, hociaż
ię w i.-..*.-i w*; ..•*? r-.! L' i da szczęś, 'ego 

u« wy !' ■:/.■. „Jestsir j « 1 3 r
tnym, pracuję, dumam, u io  i 
ka ś ,  k t e r a  m i  p r a c e  m©j  e . u m . 
o b r z y d z a ł a ,  z n i k n ę ł a .  V, idz._ „ im ! g 
nie zapomniał w niebie, i tc mi daje G*.. na, 
dumną spokojność." (Listy II, 91 i 92.)

A nie było to chwilowe usposobienie poety; 
w następnym liście donusi znowu to samo matce. 
Gdyby nie brak wiadomości od matki, nasuwa­
jący mu smutne myśli, „dobrzebj mi było — pi­
sze do niej, — spokojnie, bo zdrów jestem, lep­
szego niż dawniej humoru, spokojniejszego cha­
rakteru, słowem, zmieniony tak, jak dla mojego 
szczęścia było potrzebne." (Listy I I ,  9 3 . )

Stosownie do tego stanu duszy, odmienił się 
też sposób życia samotnego pustelnika. „Przyje­
chała tu —pisze do m atki—moja znajoma z F rank­
furtu i mam u niej dom przyjąźny, g d z i e  mi  
d o b r z e  n a  r o z m o w i e  s c h o d z ą  g o d z i ­
ny,  c z a s e m  i d ę  d o  t e a t r u ,  n a j c z ę ś c i e j  
w k a s y n i e  n a s z e m  s i ; d z ę ,  g d z i e  j a ­
d a m  o b i a d y  i k t ó r y  mi  z a  r o d z a j  d r u ­
g i e g o  d> i e s z  k a n i a  s ł u  ż y .“ (Listy II, 9 3 . )  
„Teraz szczęśliwszym jestem  niż kiedykolwiek 
w życiu — woła uszczęśliwiony poeta, — wszystko 
się tak składa, jakby Bóg rndem ną czuwał i ko­
chał mię i błogosławił m ię.“ Serce jego długo 
zimne i ostygłe doznaje wiośnianych wzruszeń, 
kucha się, szaleje, pojedynkuje się, trwoni pie­
niądze, lata za inaią szczęścia w różne strony, 
płacze, śmieje się, płata figle, słowem, żyje po 
raz pierwszy — szczęśliwie. (Listy II, 94.)

„Jeszcze ci raz powtarzam ,— donosi matce,— 
bo wiem, ż j  ci to serce rozraduje, że mi teraz

na świecie lepiej i szczęśliwiej, a ja  nie jestem
jak ci ludzie nierozsądni, którzy nigdy teraźniej­
szego dobra nie czują. Cierpliwy, spokojny i smu­
tny przeżyłem nudne chwile życia; teraz z u ś mi e ­
c h e m  patrzę na to, co minęło, i ty się droga 
uśmiechnij i kochaj mię w e s o ł o  i 1  nadzieją." 
(Listy II, 93.)

Dotąd szło jakoś wszystko pomyślnie. Dvra 
małe ookoiki, które zamieszkiwał poeta w gło- 
’ ii oj stolicy Francyi, nigdy nie były pełniejsze, 

ulgdy z ;ch nic nie ubyło, ani nawet kana- 
ea nie zajęczał. (Listy II, 101.) Ten

co da vuiej iuhiał samotne wieczory i w pokoiku
swoim i: iprzci ur u ieź St. Mi -halski sb marzył o
kochankach. v ; e f i koronach i tysiącznono- 
euych a w anien  '■'/ ni o mógł już wysiedzieć 
samotny, nuda g . V  aia nie wystarczał sam 
sobie jak dawniej,  ̂ 'dy a t się paliły w rozo­
gnionej fantazyi tęczowe 1 brylantowe nadzieje, 
(Listy II, 102) a chu finał iękne chwile w ży ­
ciu, to przecież nie n. :a i^eczywistość doró­
wnać tym cudownym o /j 1 łąkaniom się my­
ślą niepowrotnie mimoi %

W takim trzeźwyn stanie i swiatowem uspo­
sobieniu nie mógł spoko, >-e óły poeta uwie­
rzyć, że

... W yszedł głos i pr j 0 . 's  
i tajne brzemię at. 

wydało płód i stał 1. m 
i rozraduje świat.

Nie mógł uwierzyć w posłem;ii f.wo na -ziemi 
Męża bożego, który przepowia „ n u e c  cierpie­
niom emigracyi, i ulgę wszystk r  :'sl 'm , i po­
czątek panowania miłości i s?. ■■ od;;wości na
ziemi pod chorągwią Chrystus", -i w stanie
podnieść się wówczas do teg ■ -'go „czy­
stego tonu" ogólnej miłości. . 0 . on ary, ja ­
kiego domagali się 1 rzeczywiś ' j *  Uń wo­
dzowie „sprawy świętej" .» ’ch adeptach
Silną prezerwatywą, ckror o ą ‘ ;. od powszech­
nego obłędu lepszej gars: ' t si ig acyi, była też

dawna niechęć i świeże stanowcze zerwanie z Ada 
mem, naczelnym bratem  w „sprawie bożej" wprost 
przeciwnie, niż reszta emigracyi, która tem ry­
chlej uwierzyła w słowa największego wieszczu, 
znając nadto jego praktyczną głowę, niełatwą do 
oszukania.

Tymczasem zatknął był już Towiański sztandar 
sprawy bożej na tułactwie. Dnia 7 sierpnia 1841 
roku o godzinie 10 rano nastąpiło „pierwsze zia­
nie się w duenu" mistrza, czyli jak się wówczas 
jeszcze nazywał „brata tułacza" z A. Mickiewi­
czem, J. Sobańskim i A. Góreckim, i utworzyła 
się święta rota, pod przewodnictwem Jezusa Chry­
stusa, poświęcająca się zbliżającej się sprawie lu­
dów". Łzy dziękczynienia radości i miłości ob­
wieściły, że Pan już na padole dzieło swe odku­
pienia rozpoczął. (W spółudział A. Mickiewicza 
w sprawie Towiańskiego. Listy i przemówienia 
Mickiewicza wydane przez syna. Paryż 1877 L 
2 i 3). Za tymi trzema poszli in n i , wyrzekając 
się w służbie swej „władzy świata i siły ducha 
ziemi". Stąpając w „ofierze ducha" w „czystym 
tonie" i rzeczywiście w ewangielicznej miłości po 
cierniowych ścieżkach padołu. (W spółudział I. 3).

W gorącej, wzruszającej modlitwie zanosił A n­
drzej, sługa Boży prośbę u stóp Przedwiecznego 
za pierwszych ministrów „Spravy ludów": „Pa­
nie n asz ! Panie potężny! Panie straszny na nie­
bie i ziemi, a razem Ojcze i m iły i tkliwy spuść 
z łona Twojego promień światła na sługi Twe. 
N iech oprócz gorącej miłości i żądzy waszej, któ- 
remi łaska Pana was obdarza, niech jeszcze ten 
znak czułości ducha sługi, sług Pana będzie świa­
dectwem przed Panem zajęcia przez was urzędu 
ministrów Najświętszej Sprawy. N iech głos przez 
Pana waszego wypuszczony rozraduje i posili was 
i braci waszych przez was... (W spółudział I. 5).

Dnia 27 września 1841 o godzinie 8 1/* z rana 
odbyło się nabożeństwo w kościele arcykatedral- 
nym Notre-Dame de Paris w intencyi przyjęcia i 
podziękowania za łaski zlane przez Pana — na 
środku kościoła stał ołtarz umyślnie urządzony,

podczas mszy przyjęli Komunią Mickiewicz i To­
wiański ; po mszy przemówił Towiański do licznie 
zgromadzonych Polaków, zapowiadając ulgę uci­
skom, które już przebrały m iarę , że przyszedł 
czas królestwa niebieskiego na ziemi, a zawoław­
szy solennie i głośno drżącym głosem, że to pa­
nowanie Chrystusa już się w tej chwili zaczęło, 
upadł na ziemię czołem... Wszyscy byli wzru­
szeni, niektórych widziałeś z czerwonemi od pła­
czu oczyma. (W spółudział I  10).

Propaganda, a osobliwie osoba Adama, będąca 
pewną rękojmią czystości sprawy dopełniły resztę.

Z katedry w College de franęe w zebraniach 
prywatnych i publicznych przemawiał niestrudzony 
wódz sprawy Bożej (tak zwyide nazywał mistrz 
Mickiewicza) du garstki tułaczów pozyskanych 
głownie bliską nadzieją odrodzenia kochanej oj­
czyzny.

Słowacki stał na uboczu. Że trzeźwo tę całą 
sprawę pojm ował, tego dowodzi odpowiedź Z. 
Krasińskiego z 27 października 1841, który wy­
powiada jeszcze bez obawy przyjacielowi swoje 
zdanie o tem  „zbłaźnieniu" i „śmieszności" lu­
dzi, chociaż nie da się zaprzeczyć, że ta prze­
stroga, aby się nie korzył „przed tą dziwną Ma­
donną, której za podstawę dał piersi swoje, daje 
trochę do myślenia.

Stanowcza zmiana w wyobrażeniach Słowackie­
go w sprawie Towiańskiego zaszła w drugiej po­
łowie lipca 1842. Dnia 27 lipca t. r. donosi już 
Mistrz bratu Adamowi z wygnania, z Senlis, że 
brat Juliusz Słowack. przyjęty został do „czyste­
go tonu" (W spółudział I, 35). A 2 sierpnia t. r. 
pisze już on sam matce „w tonie", że go otoczył 
krąg ludzi kochających— w miłości, łasce i Błogo­
sławieństwie Bożem, kosztuje już nowego stanu du­
szy... Sw^at glansowanych rękawiczek i posadzek 
zniknął zupełnie, jako „próżny teatr dla igrają­
cych myśli i słów ulotnych", za wiele było poe­
cie wodzić się po całvch dniach z damami po 
ulicach, sklepach, galeryach o 8-ej z rana być 
już na usługach, a kłaść się spać, aż po odby
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bo szanowny autorze, możesz sobie z żołnierzy 
porobić autom aty poruszające się za pociągnię­
ciem nitki — lecz ducha ludzkiego nigdy nie 
ujmiesz w jednakowe karby. Polska w wielkiej 
większości swej katolicka —  ma jednak jeszcze 
protestantów, ormianów — ormianów —  unitów, 
prawosławnych, izraelitów i wyznawców innych 
religij. Organ polski, mający być wyrazem opi­
nii publicznej, powinień bronić wszystkich praw 
przynależnych społeczeństwu polskiemu, powi­
nien stawać tak w obronie zagrożonego katolicy­
zmu, jak zagrożonego jakiegokolwiekbądź innego 
wyznania, które liczy zwolenników wśród patry- 
otów polskich, powinien bronić swobody każdego 
wyznania. Kto zaś broni wolności wyznań, ten 
bynajmniej nie jest ateuszem. W tedy zaś tylko 
dojdziemy do zgody, jeżeli równą miarę spra­
wiedliwości przyznamy każdemu przekonaniu — 
byle ono nie było przeciwne m y ś l i  p o l ­
s k i e j .

Ziemie polskie.
K ra j zamieszcza następującą odezwę : 
Odwołujemy się dziś do was, czytelnicy, w spra­

wie ważnej i zasiug ijącej, tuszymy sobie, na ca­
łą  waszą sympatyę.

Skutkiem skoncentrowania wszystkich wyższych 
zakładów naukowych specjalnych w Petersburgu, 
ściągają tu ze wszystkich stron tłumy naszej mio- 
dzieży dla zdobycia wiedzy. Liczba jej dochodzi 
do t y s i ą c a. Są to wszystko przyszli nasi leka­
rze, adwokaci, nauczyciele, nauczycielki, inżynie­
rowie , budowniczowie, technicy, górnicy, urzę­
dnicy i t. p., słowem czoło inteligencyi krajowej.

Prawda to uznana dziś powszechnie, że społe­
czeństwo w takich warunkach jak nasze, może 
odrodzić się tylko przez pracę, uwaga więc i sym- 
patya nasza spoczywać powinna na ty c h , którzy 
tej pracy przodować maią. Położenie tej młodzie­
ży, która jest naszą nadzieją i naszą przyszłością, 
nie jest do pozazdroszczenia. Nie chcemy rozkry- 
wać przed oczyma waszemi, czytelnicy. smutnych 
szczegółów trapiącego ją  nieraz niedostatku. Spra­
wa, której stajemy się rzecznikam i, nie potrze­
buje adwokackiego krasomówstwa; nie apelujemy 
do uczuć miłosierdzia, ale do uczuć braterstw a, 
nie kołatamy do serca, ale do sumienia publicz­
nego. Ażeby przedstawić położenie ty c h , którzy 
do braterskiego uczucia odwołać się mają prawo, 
żeby to uczucie w yw ołać, na to nie trzeba ja ­
skrawych farb, wystarczą proste słowa i jeszcze 
prostsze od nich cyfry. Szukaliśmy tych cyfr sta­
rannie , badaliśmy je sumiennie i oto, jak się ich 
rezultat przedstawia :

W zakładach wyższych naukowych w Peters­
burgu, znajduje się w r. b. młodzieży polskiej 
925 o só b ■

Z ty c h :
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Klucz dla zrozumienia tej statystyki łatwy. 

Weźmy pod uwagę, że życie w Petersburgu jest 
drogie, że student petersburski znajduje się w da­
leko gorszych warunkach od swojego warszaw­
skiego kolegi, bo jest oderwany od życia rodzin­
nego, od krewnych i znajomych, znajduje lekcye 
tylko z nadzwyczajną trudnością, nie korzysta z 
koncertów i innych dróg pomocy publicznej itp. 
Nie chodzi tu o stworzenie dobrobytu, ani na­
wet o zabezpieczenie bytu biedniejszym studen­
tom, ale o proste danie możności dalszego kształ­
cenia się tym, ktoizy w pół drogi, albo nawet 
po pierwszych krokach ustąpić muszą z niej dla 
braku środków. O b a w y  o tolerowanie nieudolno­
ści być nie może. W Petersburgu, skutkiem nad­
miernego napływu kandydatów, odbj wają się jak 
wiadomo konkursy i tylko wzorowi uczniowie 
przyjęci bywają, można więc bez żadnej przesady 
powiedzieć, że tu rośnie i rozwija się kwiat na­
szej inteligentnej młodzieży.

O pomoc dla tej młodzieży wyciągamy dziś do 
was ręce, czytelnicy. Ze wszystkich apelacyj do 
ofiarności publicznej nie wahamy się twierdzić, 
że ta na pierwszym planie postawioną być po-

tym tea trze , wyjeżdżać na spacer za miasto na 
cały dzień dla zwiedzania nudnych okolic.

Zrzucił z siebie to słodkawo-kwaśne jarzmo. 
Z Byronisty przem ienił się w w esołego, świato­
wego młodzieńca w „ wewnętrznego“ człowieka 
etycznie głębokiego i szlachetnego. (Listy II, 104 
i 108j.

Ale zmiana ta nie nastąpiła tak raptownie, 
jakby sądzić można z dochowanych źródeł.

Ile i jak ciężkie walki staczał z sobą poeta w sa­
motności, aby przełamać swoją dawną naturę, ile 
pracy potrzebował nad sobą , aby pokonać tego 
dumnego ducha, który się ustroił i ułożył podług 
świata, i stać się człowiekiem — tego się tylko 
domyśleć można... (Listy II, 105). W listach do 
matki odzywa się jeszcze nieraz, przynajmniej 
z początku — dawny kochany Julek.

•los/.e/.e wspomnienia przeszłości niezupełnie 
w 11 im wygasły i tkwiły świeżo i żywo w jego 
sercu, jeszcze marzył, jak to on z macką zamie­
szkają kiedyś w skromnym dworku z owocowym 
sadem jak  będą mieli co wieczór kilku miłych 
przyjaciół albo pójdą do szopy, gdzie będą włó­
czący się  aktorowie grać komedyjki j e g o  — i 
czuł żywo ciszę i szczęście tego wypoczynku i 
pożycia domowego, i widział już matkę z Sylką 
c z e k a ją c y c h  go na ganku z otwartemi ramiona­
mi... i Listy II, 105).

Ale to były tylko chwilowe przelotne inarze- 
n.o. — Brat i sługa sprawy Bożej stojący silnie 
przy sztandarze Chrystusowym, zatopiony w „pra­
cy w ew nętrznej1 i „ofierze ducha", potępiał i po­
gardzał szczęściem zieinskiem i żył rzeczywiście 
tylko duchem. (Listy II, 111 b ) 1). (C. d. u .)

*) Ponieważ pagiuacya Listów Słowackiego powtarza się 
od str. 112— 129, przeto cytuję według tej błędnej pagi- 
nacyi, ale dodaję u góry literę b, co oznacza, że liczba 
odnosi się do tych powtórzonych stronic od s tr 112— 129.

winna. W  każdem społeczeństwie jest zawsze ty­
siące potrzeb niezaspokojonych, tysiące łez nie 
otartych, ale troska o intelektualną przyszłość 
młodego pokolenia, musi górować po nad wszy- 
stkiem i wyjątkowe zająć stanowisko. Z tego sta­
nowiska odwołujemy się do was dzisiaj.

Redakeya K ra ju  ofiaruje chętnie swoje pośre­
dnictwo w przyjmowaniu ofiar na wpisy i zapo­
mogi dla niezamożnej młodzieży polskiej w Pe­
tersburgu i na początek ze swoich skromnych 
funduszów ofiaruje 100 rs.

Na jednem z ostatnich posiedzeń k o m i s y i 
c ł o  w e j  w P e t e r s b u r g u ,  zwołanem w celu 
zapobieżenia kontrabandzie okowity z Galicyi, 
hr. Czacki posiadacz licznych gorzelni na W oły­
niu wypowiedział zdanie, że wzbronienie sprzedaży 
na pograniczu nieczystego spirytusu może zmniej­
szyć kontrabandę. Oświadczenie to opierał na 
fakcie, że w jego majątkach, gdzie sprzedaje się 
tylko oczyszczona okowita ludność tak do niej 
przywykła, że nie pije wcale wódki galicyjskiej 
przemycanej.

Wkrótce ma być ogłoszoną decyzya dotycząca 
z w i ę k s z e n i a  s t r a ż y  p o g r a n i c z n e j  na 
granicach Austryi i Prus. w celu utrudnienia 
kontrabandy.

P. Gustaw F  i n d e i s e n dyrektor dróg żela­
znych warszawsko-wiedeńskiei i warszawsko- 
bydgoskiej podał się do dymisyi. Rady zarządza­
jące tych dróg dymisyę tę przyjęły i natychmiast 
zamianowały naczelnikiem eksploatacyi obu dróg 
p. W ładysława Kozłowskiego.

Rząd rosyjski przeznaczył w r. 1883 na ure- 
gólowanie rzeki Prypeci 90000 rs. Na ulepszenie 
żeglugi na W iśle i Sanie w częściach tych rzek 
graniczących z Austryą 120.000 rs. W edług 
przypuszczalnych obliczeń m inisterstwa komuni- 
kacyi u r e g u l o w a n i e  r z e k i  W i s ł y  na po­
graniczu z Austryą może być ukończonem 
w 1898 r. jeżeli Rada państwa będzie co rokasygno- 
wała na ten cel 120.000 rs. Na umocnienie 
wreszcie brzegów rzeki W isły w okolicy wsi Ma­
ciejowice i na równinie Kozieniszcze - ■ Gide- 
woszewskicj między Zawichostem i Puławami 
przeznaczono na rok przyszły 85.000 rs. Ogólny 
koszt tych robót mających trwać w ciągu lat 
1883, 84, Só obliczony został na 255.000 rs.

W tych dniach na ogólnetn zebraniu depar­
tamentów S enatu  rządzącego w Petersburgu, roz­
patrywano c i e k a w y  p r o c e s ,  trwający lat 80. 
Przedmiotem procesu było prawo wstępu do sła­
wnej a wzbronionej białowiezkiej puszczy, przy­
sługujące różnym obywatelom Litwy. Poszukujący 
opierają swe pretensye na starożytnych reskryp­
tach królów polskich (XV i XV l w ). Jeden 
z nich przedstawił reskrypt Henryka III. W li­
czbie procesujących się obywateli znajduj0 się 
baron Morenheim, obecnie poseł rosyjski przy 
dworze królowej W iktoryi. Na wal nem zebraniu 
senatu glosy się podzieliły. Jedni przemawiali 
za pretensyamf poszukujących na mocy faktu, 
że reskrypta są znacznie dawniejsze od wzbro­
nienia, które sięga tylko panowania Mikołaja I., 
drudzy obstawali za odmową. Tak więc proces 
nie może być uważany za skończony, ponieważ 
według przyjętego w podobnych razach zwyczaju, 
sprawa przechodzi w ręce Rady pańfetwa.

Sprawy krajowe.
W powiecie bialskim wybrano delegatem g il. 

Tow. kredytowego ziemskiego p. Feliksa Foltań- 
skiego a zastępcą p. dr. Hermana Czecza.

Dziennik Polski p isze .
O r e w i z j a c h  i a r e s z t o w a n i a c h  które 

się odbyły ostatniemi dniami we Lwowie, zaczer­
pnęliśm y u źródła właściwego informacye, we­
dług których uwięziono po dokonanych rewizyach 
1. Michała Drabika, szewca; 2. Apolinarego Ko­
zaczka czeladnika szewskiego; 3. Ludwika Sosno­
wskiego, czci. lakierniczego; 4. M ichała Sosno­
wskiego, czeladnika szklarskiego; -5. Jana Heba- 
ka czeladnika szew skiego; 6. Michała Hebaka, 
pomocnika litografa. Przy rewizyi u Sosnowskich 
znalazła polieya pod pod podłogą 200 druków 
treści socyalistycznej, jak  n. p. wychodzące w 
Genewie pisma liównośó i Przedświt, pieśń Czer­
wony Sztandar  z nutami i t. p., a oprócz tego 
pięć kól ołowianych, z jednej strony wydrążonych 
i napełnionych jakąś materyą. z drugiej strony 
zaopatrzonych cienkim a półtora cala długim sto­
żkiem do nakładania korków. Kule takie, cokol­
wiek jednak większe wyrabiają we Lwowie wła­
ściciele składów broni pp. M olnar i Dzikowski 
do strzelania z odtylcówek. Rzeczoznawcy osądzą 
o ile puszki te mogą byś na inny cei użyte i 
czy materya, znajdująca się w wnętrzu kul jest 
eksplodująca. Wszystkie uwięzione osoby odstawio­
no do sądu karnego, który wdrożył śledztwo w 
kierunku występku z §. 285 k. k., gdyż już ze 
śledztwa policyjnego wynika, że należały do ta.j- 
neg i stowarzyszenia sc°yalistyczncgo.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  'lii listopada.

Dnia 21 b. tn. zamknięty został Sejm prowin­
cjonalny W. Księstwa Poznańskiego. Jednocze­
śnie udała się deputacya. złożona z pp. St. Kur­
natowskiego, St. Chłapowskiego, Swinarskiego i 
Pirikowskiego z p. Unruhem z Babimostu na cze­
le, do komisarza rządowego, naczelnego prezesa 
p. Giiiithera, w zamiarze wręczenia mu petycyi 
w sprawie upośledzonego języka w urzędach i 
w szkole, a nadto w sprawie przeinaczania nazw 
miejscowości polskich w W. Ks. Poznańskiem. 
Naczelny prezes oświadczył, że jako komisarz rzą­
dowy. inoże tylko przyjąć petyuyę S ejm u , a uie 
członków pojedynczych, wskutek czego doręczoną 
mu z ustanie pomieniona petycya, jako naczelne­
mu prezesowi.

Rada państwa zwołaną będzie na dzień 5go 
grudnia.

W. AUg. Ztng  podała niedawno wiadomość, 
że rząd zamierza wnieść projekt nowej reformy 
wyborczej. Doniesienie to potwierdza Pokrok uzu­

pełniając je tern, że projekt rządowy odnosi się 
do gmin położonych w bezpośredniem sąsiedztwie 
miast, t. zw. Yororte, które pomimo swego prze­
ważnie miejskiego charakteru, głosują w gminach 
wiejskich.

W Graeu odbyło się zebranie rohotników, które 
z całą stanowczością oświadczyło się przeciwko 
stronnictwu anarchistów. Zgromadzenie przystą­
piło do uchwał soeyalistycznego wTiecu robotni­
ków w Bernie morawskiem. O prawie powszech­
nego głosowania komisarz rządowy mówić nie 
pozwolił.

Stronnictwo zjednoczonej lewicy doznało w po­
niedziałek wielkiej klęski. Nio była to przegra­
n a , któraby na razie siły wiernokonstytucyjnyeh 
uszczuplić m iała, ale stronnictwo to okrym się 
w obec stolicy śmiesznością, którą nieprzyjaciela 
ich wyzyskają z wielką dla nich  szkodą. Posłowie 
zjednoczonej lewicy nie mieli odwagi przed zgro­
madzeniem ludowem programu swego rozw inąć, 
zamknięci wś ciśle partyjnych interesach, z oba­
wy przegranej, zgromadzenie odroczyć musieli. 
Przyczyną nieporozumienia było to , że czterech 
deputowanych z lew icy: dr .  Hoffer, dr. W eitlof, 
dr. Jaąues i Kuranda, z .powiedzieli w policyi 
zgromadzenie ludowe, na plakatach zaś i w dzien­
nikach figurowało zgromadzenie wyborców ze 
śródmieścia. Około godziny 6ej, przeznaczona na 
ten cel sala gmajuiu giełdowego poczęła napeł­
niać się tłum em  osób, z pośród których nie wiel­
ka tylko część należała do uprawnionych wybor­
ców pierwszego okręgu. Obok n>ch znaleźli Się 
w sali rzemieślnicy, przemysłowcy z miasta i przed­
mieść, deputowani, radcy miejscy i urzędnicy do 
innych okręgów wyborczych należący. Liczono 
głów 700 do 800. Przy wejścia starano się wpra­
wdzie powstrzymać napływ ludności niepożąda­
nej , komisarz policyi zastrzegł jednak wyraźnie, 
że zgromadzenie jest ludowe, każdemu zatem 
wstęp musi być dozwolonym. Nagle rozeszła się 
pogłoska po sa li, że zgromadzenie ma być odro­
czone. Powstało zamieszanie i h a ła s , które uci­
szyły się na zapewnienia niektórych osób , — 
iż jest to tylko wybieg deputowanych z lewicy, 
aby pozbyć się żywiołów nieprzyjaźnie usposobio­
nych. Narada między deputowanymi, którzy zgro­
madzenie zwołali trw ała dość długo wśród ogól­
nego zamieszania, wreszcie na estradzie ukazał 
się dr. H o f f e r ,  kiedy jednak dopowiedział tyl­
ko s łó w , że zamiarem deputowanych było zwo­
łanie zgromadzenia wyborców, na sali powstał 
krzyk i zgiełk nie do opisania. G łosy: „precz z 
deputowanymi, którzy boją się zgromadzenia lu­
dowego" ! W styd, hańba! precz ze zjednoczoną 
lewicą! niech żyje stronnictwo ludow e!" i inne 
tem podobne nawoływania zagłuszały salę. Jeden 
ze zgromadzonych w ołał: pereat dr. Hoffer i je ­
go towarzysze. Zgromadzenie powtarzało krzyki. 
W obec takiego obrotu sprawy ogłoszono, iż zgro­
madzenie odracza się na później. Sala wypróżni­
ła się powoli, a śmiechy i szyderstwa dawały się 
jeszcze słyszeć na ulicy. Wyprawiono też wielką 
owacyę obecnemu na zgromadzeniu Kronawette- 
rowi — który prosto ztamtąd udał stę na zebra­
nie demokratycznego stowarzyszenia, gdzie się 
owacya powtórzyła.

St. Petersb. Wied. piszą, że wszelki z a t a r g  
z A u s t r y ą ,  b y ł b y  b ł ę d e m  z e  s t r o n y  
R o s y  i. P o lic k a  rosyjska trudna , ale płodna 
w błogie nestę 's tw a  opierać się powinna na zwal­
czania w drodze dyplomatycznej stronnictw a nie­
mieckiego w Austryi (?). Z powodu wniosku p. 
H a u s n e r a ,  ażeby Bośnię odstąpić Serbii, mó­
wi Gołos: Gdy zjazd Giersa z ks. Bismarckiem i 
hr. Kalnoky przyjdzie do skutku, zwolennicy te­
go projektu przekonają się, że nie tak łatwo uczy­
nić Serbię wazalem Austryi Wiara, iż Rosy a za­
przątniętą jest wyłącznie sprawami wewnętrzne- 
mi, może się wkrótce okazać błędną.

Katkow w swoim organie domaga nię oddania 
Czarnogórze części Hercegowiny, która jej była 
przyrzeczoną traktatem  sanstefańskim, i sądzi że 
energiczne poparcie tego żądania byłoby pożąmiń- 
szern, niż wszelkie zapewnienia m inistrów austrya- 
ckich. Podejrzenie, że Czarnogóra tajemnie wspie­
rała powstanie, nie jest, zdaniem organa Katko- 
w?„ poparte żadnym dowodem.

Mosk. Wied., mówiąc o projektach A ustro- 
W ęgier na półwyspie bałkańskim i o zamiarze 
przyłączenia Bośni i Hercegowiny, piszą: „Są­
dzimy, że i Czarnogórze mogłoby skorzystać z obe­
cnej chwili dla wystąpienia z takiemiż samemi 
prawami do wynagrodzenia, jakie otrzymała Au- 
strya za wydatki , trudy poniesione podczas po­
wstania Bośni i Hercegowiny przeciw Turcyi. 
W ynagrodzenie to według wszelkiej sprawiedli­
wości mogłoby polegać na zwróceniu Czarnogórzu 
tej części Hercegowiny, którą Czarnogórze zy­
skało ceną swojej krwi i ż przyzwolenia Turcyi 
wyrażonego w traktacie san-stefańskim. Jeżeli 
traktat berliński, który zajął jego miejsce, oka­
zuje się uie zupełnie odpowiadającym życzeniom 
Austryi, to i Czarnogórze ma prawo żądać, aby 
odstąpienie od jego brzmienia na korzyść Austryi, 
przyniosło i jem u także jakiś zysk. Gdyby Rosya 
otwarcie popierała takie żądanie C zarn o g ó ry -b y ­
łoby to więcej pocieszającem, niż zaDewnienia 
austryackich ministrów, że nie mają oni danych 
do „podejrzewania" Rosyi o „taj&mne sympaty­
zowanie" z Ozarnogórzem.

P a m i ę t n i k i  M u r a w i e  w a , o których uka­
zaniu się w druku donosiliśmy, wywołały w nie­
których organach prasy rosyjskiej ariyauły tak 
oceniające same pamiętniki, jak i rozbterąjące 
faktu i sprawy stanowiące, główny ich przedmiot. 
Now. W  rem. zamieściwszy naprzód wielce po­
chwalną ocenę pamiętników i działalności autora, 
rozpoczęło obecnie szereg artykułów p. t. „Czego 
teraz potrzoba w północno-zachodnim kraju?"
Z treści pierwszego z nich, zamieszczonego w osta­
tnim  num erze wspomnianego dziennika, domy­
śleć się już można w jaki sposób Now. Wrm. 
odpowie na postawione pytanie. Ponieważ za 
punkt wyjścia słflżą tu pamiętniki Murawiewa, 
Now. W rm. przeto wylicza wszystkie ważniejsze 
czasowe przepisy i prawa, które dotąd nie u tra­
ciły obowiązującej m ocy i na ich poparcie i uspra­
wiedliwienie przytacza wprost motywa, La jakie 
powołuje się nutor pamiętników, zgadzając się 
z nim najzupełniej w zdaniu. O ile z tego pierw­
szego artykułu wyrozumieć można, pobożnem ży­
czeniem gazety Nisw. Wrm. jest trzymanie się 
nadal polityki i pbglądów Murawiewa, dalszy 
konsekwentny rozwój czasowo przezeń zaregnlo- 
wanych środkow, a Mvszystko to doprowadzić ina, 
zdaniem zaciekłego oplakożercy, do zaspokojenia

potrzeh kraju i ogólnego- zadowolenia jego mie­
szkańców.

W ostatnich czasach, jak piszą do P. Cor., powstał 
spór między ministerstwem wojny a min. spraw 
wewnętrznych w Petersburga w sprawie s t r a ż y  
w o j s k o w e j  w więzieniach i k o n w o j o w a ­
n i a  w i ę ź n i ó w .  M inister wojny obawia się 
mianowicie rozdrobnienia z tego powoda komend 
wojskowych i pewnego rodzaju dezorganizacyi 
w podziale wojsk, m inister zas spraw wewnętrz­
nych utrzymuje, iż bez straży wojskowej w wię­
zieniach obejść się nie może. Przy tej sposo­
bności reprezentant wojskowy generał Sjewanow 
przytoczył ciekawe szczegóły ze statystyki więzien­
nej z drugiej połowy 1880 r., która rzuca ja ­
skrawe światło na stosunk' rosyjskie. W gubernii 
włodzimierskiej ilość dni więziennych w ciągu 
sześciu miesięcy wynosiła 172.992, z których 
32.730 przypada na osoby skazane na Sybir lub 
na wysiedlenie z po mienionej gubernii. W gub. 
ekaterynosławskiej okazało się, iż liczba dni kon­
wojowania wynosiła 33 .6 5 6 , w gub. smoleńskiej 
62.201, orłowskiej 39.382. kowieńskiej 30.082, 
kijowskiej 111.916 i t. d., liczba zaś osób wy- 
transportowanych z tych gubernii na Sybir wy­
niosła w ciągu tych sześciu miesięcy 14.784, 
a ogólna liczba dni aresztu w sześciu wzmianko­
wanych guberniach dla osób transportowanych 
na Syberyę lub do innych gubernii doszła do ko­
losalnej liczby 309.967 dni aresztu, co odpowiada
125.000 osób. Obliczywszy w ten sposób areszto­
wanych we wszystkich guberniach carstwa, okaże 
się, iż liczba więźniów w Rosyi wynosi na rok 
około 2 i poł miliona. Przyjąwszy choćby połowę 
tej liczby, to do transportowania i konwojowania 
takiej masy więźniów potrzeba przynajmniej
500.000 żołnierzy, pomijając wojskową służbę 
w 697 więzieniach. Z tego powodu m inister woj­
ny proponuje, aby wojsko używać tylko do trans­
portowania skazańców na Sybir, przesiedlanie zaś 
przymusowe z powodu braku paszportów, mini­
ster radzi pozostawić policyi.

Nowa u s t a w a  k o l e j o w a  postanawia, że 
urzędnicy kolejowi w Rosyi mają być wyłącznie 
narodowości rosyjskiej. Towarzystwa kolejowe pro­
testują przeciw tem u zamiarów..

P r u s k i  m inister finansów zarządził zebranie 
statystyki hipotecznego obdłuźenia własności ziem­
skiej, na podstawie sądowych ksiąg hipotecznych. 
Wiadomo, że już w czerwcu ministerstwo przed­
łożyło towarzystwom rolniczym kwestyonaryusz 
w sprawie obecnych s t o s u n k ó w  w ł a s n o ś c i  
i d o b r o b y t u  w ł o ś c i a n ,  na które odpowie­
dzi nadejść mają do końca bieżącego miesiąca.

Zarządzenia ministra finansów i sprawiedliwo­
ści są ogloszoue. Ogólne zasady dla zbadania wy­
sokości obdłuźenia posiadłości ziemskiej są nastę­
pujące :

1. Statystyka obdłuźenia ma być zebraną we­
dług wysokości sum dłużnych i stosunku tychże 
do czystego dochodu z podatku gruntowego. 2. Wy­
jęte są miejskie okręgi gminne, oraz wsio, gdzie 
przeważa cuarakter miejski, zakłady kąpielowe 
fabryczne etc. 3. Własność podzielone na g rupy : 
a) ndeikomisy i dobra fundacyjne; bj dobra pła­
cące wyżej 500 talarów pouatku gruntowego (Priu- 
cipal-G rundsteuer); c) posiadłości płacące od 100 
do 500 talarów : cl) płacące 30 talarów rocznie: 
e) należące do fabryk, kopalń, ale nie stojące w 
związku z rolnictwem. 4. Pod jedną posiadłością 
(ad § 3) rozumie się wszystkie gruuta należące 
do jednej posiadłości ziemskiej i jednej osoby, 
lub też kilku osobom razem, lub do fideikomisu. 
Także kawałki gruiuu zapisane pod jednym  nu­
merem w księdze gruntowej lub zagrodowej, bę­
dące w posiadaniu rozdzielonem małżonków lub 
dzieci, mają być uważane za j e d n ą  posiadłość.

§ b. a; btatystyka rozciąga się na niespłacone 
w księgę gruntową wciągnięte hipoteczne i grun­
towe długi, b) Zastrzeżenia- areszta i hipoteki 
kaucyjne mają być obliczone według sumy mb 
też według najwyższego obliczenia żądania, c) Żą­
dania, których wartość pieniężna z wpisu nie jest 
widoczną, zostają pominięte.

Radykalizm w polityce kościelnej, n ie ma we 
F r a n c y  i g runtu  pod nogami. Wszystkie krzyki 
reakeyonaryuszów, jakoby z tej strony groziło 
F ra n c ji najbliższe niebezpieczeństwo, są mane­
w rem ’ stronniczym. Nie potrzeba „zbawcy", bo 
wielka większość kraju da sobie radę z ekstrem i­
stami. W poniedziałek odniósł gabinet Duclerca 
zwycięztwo nad radykałami, którzy chcieli znieść 
poselstwo przy Watykanie. Za odrzuceniem wnio­
sku głosowało 339, za wnioskiem 171 głosów. 
Wtedy Montjan chciał zredukować reprezentanta 
Francyi przy W atykanie do rzędu clttttyć diaffatres. 
Wtedy D u c l e r c  postawił kwestyę gabinetową 
osobistą, mianowicie, że kierownictwa polityki za­
granicznej nie zatrzyma, jeżeli poseistwo zniesio­
ne zostanie. Poprawna M ontjan’a została odrzu­
coną 339 głosami przeciw 147.

Grevy zdrów, lub udaje zdrowego i poluje w 
Marły. Dziennik Temps puścił pogłoskę, że mo­
wa p, Anurioux o pogodzeniu republiki z kościo­
łem zrobiła dobre wrażenie, i że prezydent repu­
bliki zapewniał, że ani duchowieństwu, ani ko­
ściołowi nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Agen­
c ja  „Havas“ ogłasza, że żadna rozmowa w tej 
materyi nie miała miejsca w pałacu elizejskim, 
zaś T^mps obstaje przy swojem, twierdząc, że 
jest o autentyczności przekonany.

Pogróżki zniżenia pensyi arcybiskupa paryskie­
go z 45 na 15 tysięcy franków nie ustają. Arcy- 
biskupstwo paryskie ma jednak inne źródło do 
chodu. Entreprise des pompes funebres, wielkie 
przedsiębiorstwo pogrzebowe, obowiązane jest pła­
cić kościołom paryskim 10 prc. czystego docho­
du, mniejsza czy to są katolickie, protestanckie, 
czy cywilne pogrzeby. Tylko konsystorz żydowski 
ma osobny układ z Towarzystwem Ta dziesięci­
na bywa jednak wypłacaną nie probostwom lecz 
kancelary: arcybiskupiej, a od r. 1860 przyniosła 
ona nie mniej jak 42 miliony 56 tysięcy franków.

Artykuł S a y ’a o stanie finansowym Francyi, 
a bardziej jeszcze o wpływie polityki na adm ini­
strację  wywołał mnóstwo komentarzy. Ustęp 
z artykułu ex-ministra finansów, że największą 
część funkcyi w ministerstwach zajmuje korespon­
dencja  z posłami i to nietylko korespendeneya 
z ministrem, ale z szefami biur pojedynczych 
wydziałów. W Journ d. Dób jiisze w tytn przed­
miocie Edgar Z ó v o r t .  Ktokolwiek wstąpił za 
próg ministerstwa, ten wie, że nigdy nie zajmo­
wano się mniej administracyą, jak obeenie, nigdy 
też wpływy parlam entarne nie były tak potężne.

Podobny stan był nieszczęściem lipcowej monar- 
cnii, ale wtedy było tylko 200.000 wyborców, 
wybrani więc mieli ty k o  do zaspokojenia żąda­
nia nie wielu proszących. Dziś, z powszechnem 
głosowaniem prośhy, podania osobiste, polecające 
listy, tworzą kolosalne stosy aktów „parlam entar­
nej żeoraniny", a w nich chodzi nie o krocie, 
ale o miliony. N ielylko ministrowie, podsekreta­
rze stanu, szefowie departamentów, dyrektorowie 
kancelarj j ,  ale podrzędni urzędnicy jęczą pod tym  
ciężarem i wołają: posłowie nie dają nam spo­
koju, oni nas zjedzą. Jek  przy tem wyglądają za­
sady słusznego uznania zasługi, sprawiedliwych 
awansów i hierarchicznych reguł, nie potrzeba 
mówić.

Voltaire ogłosił senzacyjny artykuł o spisku 
rojalistow. Hr. G h a i n b o r d ,  pod naciskiem ro- 
jalistów, ogłosił manifest. Legity rniścV są podzie­
leni w komitety, mają w samym Paryżu 8000 
zwolenników, którzy są zorganizowani po woj­
skowemu. Hr. Gbambord przyjmuie białą chorą­
giew jako barwy własnego domu, zaś dla T.-an- 
cyi godzi się na trójkolorową chorągiew.

Muzeum narodowe w Krakowie.

M agistrat rozesłał dziś projekt statutu Muzeum 
narodowego wraz z motywami. Zastrzegając »o- 
bie wypowiedzenie zdania naszego o projekcie, 
zamieszczamy dzisiaj uzasadnienie do niego do­
łączone, a ju tro  podamy sam projekt statutu. 
Uzasadnienie to opiewa:

W dwóch kierunkach głównie dzieliły się żą­
dania członków kom isji muzealnej, tudzież sek- 
cyi I I I  i JV rady miejskiej, mianowicie co do 
zakresu muzeum, tudzież, kto ma być właścicie­
lem muzeum.

Uo do zakresu, podniosły się bardzo nieliczne 
głosy, by założyć tylko gaJeryę obrazów; jednak 
wzgląd na trudność założenia wyłącznie galeryi 
obrazów, któraby tak wartością dzieł, jakoteż 
liczbą onychże , mogła zjednać sobie znaczenie, ; 
podczas gdy ofiarność publiczna niosąc dary ze 
wszystkich działów sztuki z łatwością dopomoże 
dc znacznego rozwoju tej insty tucji, przemawiają 
przeciw temu. zdauiu. Zachodzi potrzeba założe­
nia instytucyi, w której by prze&stawionym był 
historyczny rozwój sztuki polskiej, jak niemniej 
wzgląd, iż wiele pomników dzieł sztuki rozpró­
szonych po całym obszarze ziem Polski oczekuje 
przybytku, w ktorymby mogły znaleźć schronie­
nie, skłoniły komisyę do zaprojektowania utwo­
rzenia Muzeum narodowego, obejmującego działy 
malarstwa, rzeźby i architektury.

W drugim  względzie zgodzono się prawie je ­
dnomyślnie. by gm ina miasta Krakowa była wła­
ścicielką Muzeum narodowego.

Przemawiają za tem zdaniem względy prawne 
i doświadczenie.

In s ty tu c ja  tego rodzaju jeżeliby była własno­
ścią krajową lub samoistną fundacyą, zostaw a iah j 
pod bezpośrednim zarządem rządu, więc też jej 
egzystencja i rozwój zawisłby od rządu. Doświad­
czenia, jakie Polska w tej mierze doznała, prze­
mawiają jak najmocniej przeciw oddaniu instytu­
cyi, która mieścić będzie drogie zabytki sztuki 
polskiej i fundusze nu utrzymanie i nabycie j 
onychże pod zarząd rządu, chociażby tenże cza­
sowo był przychylnym.

Natomiast własność gm inna mimo najrozmait­
szych zmian stosunku do rządów pozostmaby wła­
snością gminy, a nadto zarząd gminy przecież 
daje najwięcej rękojmi, iz bęazie naiodowym.

Komitet proponując, iżby gm ina Krakowa zo­
stała właścicielką Muzeum, m iał jedynie n a  celu  
pewność istnienia i rozwoju tejże iastytucyi.

Przez postanowienie, a  Muzeum ma być otwar- 
tem dla publiczności, tudzież przeż organizację 
uarządu staje się ono publicznem co do użytku 
a będąc własnością gminy, zyskuje mocna pra­
wną podstawę, zapewniającą jegji byt i  ianoM tt.

Projekt statutu zapewnia i b i e a a  < ®ość 
funduszów które p- tnu%ą wyłączną własnością 
tej iustytuc/i i n a  cek  inne użyte być nie mogą

Również Muzeum mieć będzie swój własny od 
gm iny niezawisły zarząd, gdyż statui określa kto 
będzie członkiem zarządzającego komitetu przy 
pierwszem ukonstytuowaniu się, a następnie ko­
mitet uzupełniać się będzie.

Kom itet ten będzie m iał swobodny zarząd 
w granicach funduszów stałych, przeznaczonych 
dla Muzeum, tudzież sumy, jaką gmina rocznie 
iu  ten cel przeznaczy.

Projekt statutu obejmuje tylko postanowienia, 
dotyczące stosunku do gm iny jego lunduszów i 
orgamzacyi zarządu, to je s t te postanow ienia, 
które niezbędnie w statucie zamieszczone być 
winny, — zas postanowienia, dotyczące wykony­
wania zarządu, zamieszczane być winny w regula­
minie, który ułoży komite*

K r o n i k a .

—  . J
Kraków ‘_2iź hstopa&a.

W Akademii Umiejętności odbyło się dnia
bm. posiedzenie Wydziału matematyczno-przyrodni­
czego pod przewodnictwem dyrektora dra Teicb- 
manna.

Sekretarz dr. Kuczyński przedstawił pracę nade­
słaną przez p. Juliusza Masteiskiego p t . : nBućowa 
ziemi"; następnie odczytał sprawozdania dra Ząj%«*- 
kowskiego o pracach p. Stodołidewicza P°<1 tytuła­
m i: „Całkowanie układów rówuaó różniczkowych o 
różniczkach zupełnych" i „Przyczynek do całkowa­
nia równań różniczkowych z dwiema zimennemi".

Poiem dr. Rostafiński zdał sprawę o pismach po­
śmiertnych śp. Niewodniczańskiego, \V działowi przez 
syna tegoż nadesłanych. Nakoniec dr. Rostafiń- 
sk. podał tymczasową wiadomość o nowym rodzaju 
brunatnych wodorostów w Tatrach odkrytym, nale­
żącym do Syngeneticae Hydi ireae, przez autora na­
zwanym „Chałubinskia". Sprawozdanie o rozprawie 
p. W ładysława Witkowskiego pt.: „Zasady matema­
tyczne muzyki" <- powodu innych zajęć sprawozda­
wcy musiało być odłożonym do najbliższego posie- ■ 
dzenia. _

Na posiedzeniu administracyjnem, odbytem w dal­
szym ciągu poprzedzającego, pracę p- Juliusza Ma- 
stelskiego oddano dwóm członkom Wydziain do oce­
nienia ; prace wyżej wspomniane p. Stodołkiewicza i 
Wiadomość podaną przez dra Eos«afińskiego odesła-
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no do komitetu redakcyjnego; pisma zaś śp. Niewo­
dniczańskiego uchwalono zwrócić synowi tegoż.

Szkoła robót kobiecych przy seminaryum żeń- 
skiem dzięki nieznnżonym zabiegom dyrektora p. Se- 
redyńskiego w tym rokn założona, liczy już 334 n- 
czennic. Imponująca ta jak na początek liczba świad­
czy wymownie o głębszem zapatrywaniu się kobiet 
naszych na.stoannk’ życiowe

Wydział Koła artystyczno-literackiego* zachę­
cony powodzeniem baln kostiumowego, urządzonego 
w ostatnim karnawale, postanowił i w roku przy­
szłym takiż bal nrządzić. Szczegóły programn ogło­
szone będą w właściwym czasie.

W każdą niedzielę i święto można widzieć, jak 
wśród eskorty najeżonej bagnetami wyru; zają z wię­
zień na Zemku aresztanci wojskowi i otoczeni tłn- 
mem ,gawiedzi ulicznej dążą do kościoła św. Piotra 
na nabożeństwo, po odbyciu którego procesya w tym 
samy® porządku co puprzeduio wraca na Zamek.

Trudno pojąć, w jakim celu odbywa się to publi­
czne oprowadzanie więźniów. Przecież nie dla braku 
m;waca do modlitwy na Zamku, bo oprócz katedry 
znajduje się tam także kaplica szpitalna. Więc chy­
ba ma to być rodzaj obostrzenia kary, co w wyso- 
jriip stopniu uważalibyśmy za niewłaściwe i demora­
lizujące. obowiązek bowiem wypełniania praktyk re 
jigijuych, ao jakich należy słuchanie mszy św., nie 
jnuże w żadnym razie słnżyć za środek dążący do 
poniżenia godności człowieka. Między tymi stu kil­
kudziesięcioma więźniami zresztą nie wszyscy prze­
cież rozstali się z pfj§ciem 0 honorze i wiemy do 
i1™ , jak łatwo jest się w wojsku pociągniętym do 
odpowiedzialności za niedopełnienie snbordynaeyi. 
Mająż więc tacy na równj być stawiam tymi, co 
wszystko stracili i podani na pastwę ciekawości uli­
cznej, aby jeszcze i tej reszty wstydu i poczucia go­
dność Własnej się wyzbyły jaka im pczostała?

W o jsk ie  władze powinny raz już znieść ten brzy- 
dk* zwyczaj, który ue uleczy .nkogo.

t  faiąiti August Sułkowski ordynat na Rydzy- 
nie, człone^ pruskiej Bady stanu, zmarł w dobru ch 
swych 20 bm.

Wikie miejskie dzierżawione dotąd przez izraeli­
tów, zadzierżawił obecnie dr. Biesiadecki. Pocieszają­
cy to objaw że przemysł zaczyna pizechodzić w rę­
ce nietylk0 ;zraelickie.

Wozy i  lodem wjeżdżają na chodnik przed bro­
warem p. (5cetze przy ul. Karmelickiej, wskutek cze­
go chodnik sio psUJe a dziatwa do szkoły idąca brnąć 
w śniegu mUSi.

Tramwaj w je c h a ł  wczoraj po połndniu pod ko­
ściołem §w Idziego na wóz naładowany cegłą, któ­
ry pomimo sygnału nie ruszył się z miejsca i został 
uszkodzony_

Nowy ogródek Kraków nie mógł się dotąd po 
s z c ^ ^  dostateczną liczbą miejsc, gdzieby mniej za­
można klasa mieszkańoów mogła znaleść dla siebie 
W lecie wytehnienie 1 rozrywkę. Otóż potrzebie tpj 
jjjBierza uczynić zadość właśc. browaru p. Ginzig, 
który w tym celu zakłada ogródek publiczny z wej­
ściem od 'ulicy Bisknpiej.

Statystyka śmiertelności wykazuje, że w tygo­
dniu od dnia 22 do 28 pafśj2- umarło według obli­
czenia La rok i 1000 mieszkańców: w Krakowie
osób 20 5 — we Lwowie 38.9 — w Poznaniu 39.1. 
ff °góle dawno nie pamiętamy w mieście naszem 
tak wybornego stanu zdrowia, jak w czasie obe­
cnym.

ArchBoioąia I kolej żelazna otrzymujemy na­
stępujące pism»: Nowo powstająca t. z. „transwer­
salna" kolej śelazna , zatwierdzona i rozpoczęta już 
0t  cnie, ma ponieść w odleglejsze strony kraju, 
w strony równic krajobrazowo urocze, jak i histo­
rycznie ważne> dobrodziejstwa szybkiej komunikanyi.

Pominąwszy Względy strategiczne, nważać kolej 
tę wypada «• dzieło skierowane ku celom przvwł.»- 
ń*i, de której więcej «d innych narodów manty obo­
wiązek kierować nasz wzrok wytężony. Myśląc je­
dnak o jasnej, naszą pracą wywołanej przyszłości, 
nie możemy w żadnym kierunku zapominać o jej: 
macierzy, przeszłości świętej naszej, k.órej ślady i 
zabyiki w każdej pędzi ziemi spotykamy.

tunswcraalna przechodzić właśnie będzie 
ekołumsij' ktńce z powodu i-irego orograficznego u- 
k satałtowania nkturalny przez wnyutku wieki two­
rzyły wał i zaporę od południa Polski. Na z ł  porze 
tej zatrzymywały się wszystkie fale wzburzonego 
morza ludów, które w piastowskich czasach i wcze­
śniej zalewały niziny Chrobacyi i Busi Czerwonej. 
Kroczyfy już one wówczas po grobach i żaliskach 
plemion, które lat i wieków wiele przedtem ziemie 
°ne zamieszkiwały, lnb przez nie „na podbicie re- 
szty świata" cięgnęły. Echo dziejów nie doniosło 
nam ni podań, ni nazwy owych ludów — słabe 
tylko ich ślady znajdujemy u greckich latopisów, 
wiemy jednak iż ziemie te „od najdawniejszych cza 
sów" prasławiaóskiemi, jak po dziś dzień, były. 
Szczególnie Sandeczyzna, owo przedmurze Polski od 
południa, pułnę jest zabytków, pamiątek i śladów 
aiinirnyeh pokeleń, a jak w pięknych jej górach 
przyrodnik oicrytać meżo z pokładów geologicznych 
wiele z tajników tworzenia się skorupy ziemskiej, 
tak znów archeolog może znaleźć nieocenione skar­
by śladów j zabytków ważnych dla historyi tych 
okolic, gdzie w dolinie bystrego Popradu, wspania­
łego Dunajcu biegną i krzyżują się różne drogi i 
ścieżki, gościńce -handlowe i woienne szlaki

W owych to stronach, w kierunku na wschód 
-w linii wytyezonej dla kolei, poczęły już przewracać 
ziemię łopata i rydel robotnika. Przy robotach zie­
mnych , dokonywanych na tak znacznej przestrzeni 
kraju, przez jaką poprowadzoną zostanie „transwer­
salna", wyjdą bez wątpienia na jaw rozliczne przed­
mioty, które dla nezonych niezmierną stanowić będą 
wartość. Ponieważ zaś jest wiadomem, iż przed -'ioty 
podobne najczęściej padają ofiarą nieroznmu i chci­
wości robótnikó- , dla których szczególni a przedhi­
storyczne bronzy i okrzeski żadnego znaczenia nie 
maja, ani -.wartości, i ozwalam sobie zatem niniejszem 
zwrócić uwagę szanownych pp. generalnych i czę­
ściowych przedsiębiorców kolejowych, jaku też pp. 
konserwatorów zabytków na okoliczność ważną pod 
względem zdobycia cennych dla dziejów przedmio­
tów i zabytków przeszłości.

|_WÓW, 21 listopada. Dzisiejszej nocy zmarł ra - 
if|e Julian Garbowski, radca tutejszego sądu apela­
cyjnego ; wada sercowa, na którą zmarły cierpi*] od 
dłuższego cz' sn, była powodem śmierci.

W szkole politechnicznej odbędzie się jutro w po 
łudnie wykład habilitacyjny inżyniera p. Aleksandra 
Pragłowskicgo. Prelegent odczyta traktat „O elipsie 

■zwłcdności i jądrze przekroju".
2 listu poety naszego Teofila Lenartowicza,

pisanego z Florencyi w końcu zeszłego miesiąca do 
jednego z przyjaciół w W. Księstwie Poznańskiem, 
przytaaeamy co następuje:

o Nie pisałem prędzej jakem pragnął, ogarnięty go­

rączką pracy nad którą artystycznej cały miesiąc 
po ialkanaście godzin dziennie siedziałem. Zrobiłem 
rzeźbę Mickiewicza i całą jego plejadę; figurki por­
tretowane, które złożą jaką taką całość. Chciałbym 
to w obrazie oddać, jeżeli się znajdą fundusze; — 
nakład kosztować będzie do 1500 franków, a zkąd- 
że tn wziąć tak ogromnej sumy ? czekajmy, wosk się 
nie zepsuje, może się kto znajdzie..,

Do Bolonii pojadę dopiero w lutym z powodu zi- 
nua, któ.-egobym znieść uie mógł. Klimat w Bolonii 
jest zupełnie różny od florenckiego, tam śniegi leżą 
w zimie, kiedy we Florencyi nigdy ich nie zobaczysz. 
Trzeba robić co można a nic nadto.

Z poetycznej mojej teki nie wiem, czy już kiedy 
co wydobędę — obojętność zabijająca Wydrukowa­
łem „Bytiny Narodowe" i nikt o tem ani słowa nie 
napisał".

Zarząd Muzeum Narodowego w Rapperswylu
zaprasza ziomków na obchód 52giej rocznicy pawsta- 
nia narodowego, który się uroczyście odbędzie w Rap- 
perswylu 29 listopada. Program uroczystości jest na- 
stępnjący: o l ls te j  nabożeństwo w kościele OO. Ka­
pucynów, o 1 */* posiedzenie w zamku muzealnym, 
o 4tej zwiedzenie zbiorów, o 5tej biesiada w hotelu 
pod Łabędziem.

W Loeben urządza Wydział czytelni polskiej aka­
demików górniczych wieczorek literacko - muzykalny 
ku nczczenin pamięci Adama Mickiewicza.

Wieczorek odbędzie się 29 b. m. w sali hotelu 
„zum Mohren".

Największy most kolejowy na świecie, budują 
obecnie pomiędzy Bradfort a Alton w Ameryce. Bę­
dzie on umieszczony nad przepaścią mającą 305 
stóp głębokości — długość zaś mostu ma wynosić 
2.250 stóp. Materyał żelazny potrzebny do tej bn- 
dowy waży 44 milionów funtów — koszta zaś są 
obliczone na pół miliona dolarów.

Samobójstwo Z Kopenhagi nadchodzi wieść o 
samobójstwie poety dnńskiego, Edmunda Lobendanz. 
który w literatnrze skandynawskiej zajmował wybi­
tne stanowisko i dał się poznać w Niemczech z li­
cznych przekładów z autorów duńskich i norweg- 
skich. Zwłoki Lobedana znaleziono wiszące na drze­
wie w ogrodzie zoologicznym w Kopenhadze. Powód 
samobójstwa niewiadomy. Lobedanz liczył lat 72.

Przejście Wenery przez tarczę Słoneczną ma 
mieć miejsce 6 grudnia r. b. Wysłana dla obserwo­
wania fenomoDa tego knmisya francuska, przybyła 
już do Meksyku i została przyjętą przez dyrektora 
obserwatoryum Chapultepek. Za miejsce obserwacyi 
p. Bouąnet de La Grye, przewodniczący komisyi o 
brał Pueblę. Na żądanie ministra francuskiego w Me­
ksyku, rząd meksykańsKi upoważnił komisyę franca 
ską do nrządzenia się w forcie Gwadelupy dla czy 
nienia obserwacyi.

Na orkiestrę krakowską złożył na ręce p. Emi- 
nowicza pewien dostojnik duchowieństwa 20 złr. o 
świadczając przytem, że corocznie będzie nadsyłał 
takąż kwotę.

Na teatr poznański złożył w Administracyi Be- 
p , Witold Wolański 2 złr.

Repertoar teatralny.
C z w a r t e k :  24 listopada: „Sergiusz Panin" 

Ohnefa, w przekładzie J. Arwina, po raz czwarty. 
Uwertnra: II finto Stanislao Yerdiego.

P i ą t e k  25 listopada: Koncert pani de Blanc 
ze współudziałem p. Szancera, pianisty.

S o b o t a  26 listopada. „Słonecznik", kom. w 4 
aktach Zygmnnta Sarneckiego, pc raz pierwszy. Roz­
pocznie : Marsz Smutnego

:i urzędowi. K o n k u r i  a • Poi idy nauczy­
cielskie stali obsadzić się mające : 1) Przy szkole cztero­
klasowej męskiej w Jaro sławiu posada nauczycii ia kieru­
jącego z płac.] roczną 600 złr., z dodatkiem za kierowni­
ctwo 100 złr- i wolnem pomieszkaniem. 2) Przy szkole 
szescioklasowej żeńskiej w Jarosławiu dwie posad- nau­
czycielek starszych z płacą po 6UO złr. i dwie posady na- 
uczynielek młodszych z pła, ą po_ 360 złr. 3) Przy szkole
dwnklasowej w Oleszycach Starych posada nauczyciela kie 
rojącego z }>łacą roczną 350 złr., wraz dodatkiem za kie­
rownictwo i wolnem mieszkaniem. 4) Przy szkołach etato­
wych w Bzrpiinie, Korzenicy, Świętem. Miękuszu Nowym, 
Chotylubin, Oenjeu, Horjrńct, Zapałowie i Zukowie posada 
nauczycieli starszych z ] lacą po 30u słr. i wolnem mie­
szkaniem — termin do 30 grudnia t>. r.

Sprawy sądowe.

Podpalenie.

Przewód, r. s. Korytowski ass. r. s. Balzar, ad. 
Jendl zast. prok. Prussnig, obr. Machalski.

Przys. pp. dr. Kirschner, Gottlieb, Koziarski, Bą- 
kowski, Homnlacz, Popiel, Klein Borkowski, Goebel, 
Bartynowski, Rydel. Meissner.

Y, karczmie było wesoło i gwarno, wiejska mu­
zyka rżnęła od ucha, a ochocze pary wykręcały się 
siarczyście na odsiehkę, Bo też dziś niedziela i „mu­
zyka", a choć w Gruszowie niedziela przypada jak 
gdzieindziej raz w tydzień, to przecież mnzyka nie 
powtarza się tak często.

W karczmie rej wodził MagJziarz, zamożny paro­
bek z sąsiedrti i i ochooił się nie pomału, bo to po 
jutrze jego wesele z Franką Przeoiszowska; fundo­
wał więc parobkom gorzałkę, sam często zakrapia­
jąc, a i do basów sypał gęsto a nie skąpo.

Ale Franki nie było w karczmie, wymawiały ją 
przygotowania do weseliska — nie bardzo się niemi 
jednak widać zajmowała, bo stała oparta o róg swej 
chałupy i patrzała zamyślona w spokojną noc letnią. 
Przed nią stał Kuba Kundas, tęgi parobczak, służą­
cy u sąsiada wójta, który smalił do niej cholewki, 
ale z mni- j szczęśliwym sukcesem niż Magdziarz 

„Albo się zabiję,
“Albo się powieszę _
„Przed twoi^mi drzwiami 
„Do góry nogami:"

Zanucił z cicha Knba.
Zaśmiała się dziewneha, a ładna była bardzo, kie­

dy tak w blasku księżyca jaśniała sama urodą i świe­
żością lat siedmnastn.

— Ej! obwiesisz się ta, obwiesisz...
— A jużni, że się. obwieszę! Ej Franciu, Fran- 

ciu, szkeda cię, bo się zmarnisz z Magdziarzem, a 
mnie jak żyć bez ciebie ? a tu mi cię matuś dać nie 
chcą. — I chciał objąć ją ramieniem, ale jak żmij- 
ka wysnnęła mn się zgrabnie i stanęła opodal, szcze­
rząc doń białe i drobne swe ząbki.

-r- Czemuż mi cię matuś dać nie chcą, we mnie 
tak dusza jak i w inkszym, a choć ja biedniejszy 
od Magdziarza, toć i twój ojciec nie miał więcej, jak 
się z panią matką żenili!

— Matuś nie chcą, boć i ja nie chce, bo cię

znam, żeś ty taki gorliwy (prędki) i niezgodny, to- 
byś mię bijał.

— A któż ci to m ów ił? Nikt ino Józka Kulin- 
szczonka!

— Ano jużci Józka.
— Tej ta nie wierz, bo ona ma złość wielką do

mnie, żem się z nią nie chciał żen ić , a jeszcze jej
kawalira wygnał z łóżka, jak mię gospodarz do pil­
nowania domu zostawili. Ale jakbyś mi potem miała 
zarzut gadać na oczy, to wolę się kaj indziej oże­
nić. Tać mi się i trafia porządna wdowa z gruntem, 
ale się boję, że się oboje zmarniejewa.

— Ano, ja wiem, że przepadnę, bo ten Magdziak 
z piusów, a ciągnie s a m , jakby się w garncu go­
rzałki urodził. Cóż mam robić, kiej matuś kazali.

— A mnie matuś wygnali, jakem dwa razy z trun­
kiem przyszedł i pić nic chcie li, a przecie żydowi 
wracać nie mogłam...

W tem skrzypnęły drzwi od chałupy i Franka 
przypadła do sieni. Kuba s ta ł chw ilkę. a potem 
zwolna poszedł do karczmy.

— A ! K n b a! — zawołał M agdziak, widząc go 
wchodzącego — chodźno napijewa s ię !

— Nie będę pił z tobą, co mi dziewnehę odbie­
rasz. Pamiętaj se, że cię kiedy nbiję, będziesz świe- 
tn ia ł (chorował) i ani ty, ani ona nie będziecie mieć 
pociechy.

— A jak  cię chce, to się ż e ń ! nie będzie ta. to 
iuna — odparł Magdziak. Spasowali jeszcze chwilę, 
a potem napili i rozeszli się niby w zgodzie.

Vie wtorek jechał Przeciszowski końmi wójta po 
piwo i gorzałkę na wesele, Kuba powoził.

— Nie smnć się Kuba — mówił doń w drodze — 
ja ci wszystko wrócę, coś na zaloty wydał.

— Nie chcę ja  waszych pieniędzy, nie ciągnęli­
ście mię do siebie, ale dziewki szkoda, bo się z Ma 
gdziarzem zm arn i, będziecie widzieć, że on skąpie.

— Jak  to skąpie?
— A skąpie, skąpie! — mówił Kuba nie tłoma- 

cząc się bliżej. Przyjechawszy, zrzucił beczułki w cha­
cie Przeciszowskiego, jakby ze złością i pojechał do 
domn.

We środę m iał być ślnb Franci, ale już w» wto­
rek zaczęło się w eselisko; gospodarstwo, szwagier 
ich Hardabu-'., Magdziak i knma G ibałow a, co po­
magała piec placki, zasiedli razem do wieczerzy.

— Nie boicie się kumie ozwała się Gibało­
wa do Hardabuza — dyć coś na was zagląda z za 
chałupy.

Rzeczywiście głowa jakaś wychyliła się z cieni 
nocnych, ale znikła natychmiast. Za to chłopak Gi- 
bałowej wpadł do izby skarżąc się, że gdy spał pod 
chatą, jakiś chłop w siermiędze białej pociągnął go 
za nogi i uciekł.

Knm Hardabuz rozśmiał się z pytania Gibało wej, 
był już na pół pijany — bo przecie to wesele, a 
po trzeźwemu biednemu naszemn chłopkowi weselić 
się trudno.

Koło jedenastej rozeszli się godownicy na spoczy­
nek ; gospodarz i Hardabuz na boisko, a kobiety zo­
stały w izbie. Koło trzeciej gospodarz poczuł, że go 
ktoś budzi.

— Wstawajcie gospodarzu — w ołała Gibałowa.
Zerwał się Przeciszowski i wypadł z stodoły: na

polu uderzył go blask ogn ia , stajnia stała już w pło­
mieniach W padł do stajni, wyciągnął swą krówkę, 
a potem zbudził w chacie śpiących i ratował z nimi 
co mógł.

Do ognia zbiegli się sąsiedci; między nim: naj­
bliższy wójt. który wychodząc z domu, widział Ku­
bę na pół ubrai ago i zapędził go do ratowania — 
a i inny sasiad jeszcze przed wójtem zdążający do 
ognia już Kubę przed chatą zastał, bez siermięgi 
jednak, w której w owym dniu chodził.

Przypomniano sobie na szczęście Hardabuza i zbu­
dzono go w płonącej |nż stodole, byłby wczorajszą 
awą ochotę życiem przypłacił Ratunek płonących 
budynków był niemoiebuy — chata, stodoła i sta­
jenka wartości przeszło 300  zh spłonęły.

Gospodyni w pierwszej chwili żalu posądzała szwa­
gra, ozy on czasem ich nie podpalił, bo to zwyczaj­
nie, j»k w rodzinie dalszej, swary między nimi były, 
ale Harabuz przed Panem  Jezusem snmitował się, 
zakładając palec na palec, że tego nie zrobił — 
wszak sam o mało w palącej się stodołę nie zginął. 
Więcej słuszności miał gospodarz, podejrzywając 
K ubę, bo ten i złość m iał do nich i odgrażał się 
na Magdziarza i ten człowiek szpiegujący koło chaty, 
a podobnie w górnicy, jak Kuba i inne poszlaki 
usprawiedliwiały podejrzenie. Sznkając koło cbaty 
znaleźli w otaczającym ją  z jednej strony grochu 
dołek świeżo wygnieciony, a wiodący do drogi, 
gdzie sprawca oczekiwał prawdopodobnie na stosowną 
chwilę. A i zachowanie się Knby przy ogniu było 
takie, jakby się cieszył z klęski sąsiada, a niedo­
szłego teścia.

Uwięziono Knndasa — do ostatniej chwili wy­
pierał się on zarzneonej mu zbrodni. Przysięgli n- 
zuali go jednogłośnie niewinnym zbrodni podpalenia.

Kursa handlowe niedzielne otwarte zostaną w 
Piotrkowie.

Wawrzyniec Stein znakomity ekonomista wiedeń­
skiego uniwersytetu kończy jutro wykład swój o rol- 
nitwie i własności ziemskiej w nauce administracyi 
państwowej i o dzisiejszych zadaniach tejże. Wy­
kład ten wyjdzie niebawem w osobnej broszurze.

Nafta kaukazka, Towarzystwo eksploatujące 
naftą kaukazką stara się o ugodę z kolejami warsza- 
wsko-wiedeńską i bydgowską o przewożenie nafty 
kaukazkiej do zachodniej Europy, w spt walnych — 
pobudowanych na ten cel wagonach. Wogóle nieu- 
stają usiłowania, żeby naftę kaukazką postawić w 
możności kenkurowana z ameryKańską.

Instytucya magazynów zbożowych i wan*an
tÓW ma być nareszcie urzeczywistnioną w Rosyi, 
a starania, żeby ten warunek wszelkiego rozwoju 
handlu został zaprowadzony i w Królestwie nie u- 
stają. W ina, że dotąd nie rozwinęły się magazyny 
zbożowe w Królestwie, ma spadać przeważnie na 
dyrekeye kolei, w których nepotyzm kwitnie i wy­
działy handiowe i statystyczne tych dyrekcyj są ist- 
nem lucus a non lucendo.

Port naftowy W  Riece (Fiuine) bęazie rozszerzony 
chodzi jesze o nabycie gruntu który jest własnością 
pewnego młyna.

Wiedeń, 21 listopada. Na dzisiejszy targ dowieziono 
— sztuk nierogacizny^ a mianowicie 900 cięż­
kich, 1194 średnich bakonów i 1625 warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony od 52 — 55 złr., za 
średni towar od 48 — 51 złr., za warchlaki od 
32 — 42 złr. za 100 kilo żywej wagi bez podatku. 
(A. Krzysztofowicz i Sp. Caffó Stierbók).

Wiedeń, 21 listopada. ■
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 9-82 — 9-85, gotowa 

9 8 0 —10-50, na jesień 9-40 — 9-50. O w i e s  na wiosnę 
C'80 — 6-83. O w i e s  na jesień 6 40 — 6'75. O w i e s  
handlowy 6-25 — 6-40. Z y t o  węgierekie 7-60 — 7-90 
Zy t o  na wiosuę 1883 7-75—7-77. Z y t o  na jesień 7 60 
—7-90. K u k u ^ u d z a  na wrzesień paidzier, 8-50—8 6 0  
gotowa 8-40—8-50.

Spirytus 32-25—32-50.
Nafta 2 3 -2 5 -2 3 -5 0 .

Belgrad, 22 listopada. Szef sekcyjny m inister­
stwa skarbu Wukasin Petrowicz i dyiektor urzę­
dów cłowyeh Stojanowiez odjeżdżają jutro do 
Berlina dla zawarcia serbsko-niemieckiego układu 
handlowego.

Kopenhaga. 22 listopada. Duński Sejm {Land- 
stinę/) polecił ministrowi wojny, podobnie jak 
w ioku poprzednim, kredyt 72,283.000 na u trzy­
manie wojska i floty, rozdzielić na dziesięć lat.

Aleksandrya, 22 listopada. W edług ostatnich 
doniesień cholera w Mekce grasuje jeszcze 
ciągle.

W  Egipcie dwunasty procent wojsk angielskich 
odpada na żołnierzy złożonych chorobą.

Kair, 22 listopadu Wiadomość, o odstąpieniu 
portu Massua na rzecz króla A bissynii zaprze­
czają urzędów nie,

K u rsa telegraficzne.

Wiedeń d. 22 lis.opada 1882.

Ostatnie wiadomości.

Dział ekonomiczny.
Eksploatacya fosfatu na Podolu. Nie dawno 

donosiliśmy o tej sprawie, dziś możemy podać bliż­
sze szczegóły.

Wiadomem jest od dawna, że na Podolu rosyj- 
skiem znajdują się dość znaczne pokłady fosforytów 
zajmujące przestrzeń 20,900 h“kh (78000 mórg 
pruskich), których grubość wynosi 3—4 metrów, 
zaledwo kilka stóp pod ziemią leżących. Zawartość 
fosfatu wynosi w pokradach tych około 60 proc. 
Od bardzo dawna wiedzianc już. że fosforyt egzy­
stuje na Podolu — ale nie było nikogo, coby się 
był tą pracą zajął — dopiero angielscy kapitaliści 
wiedząc co za zyski wyciągnąć z tego mogą, wy­
dzierżawili wspomniany obszar płacąc po 2 rs. z 
hektaru dzierżawy na rok zobowiązując się czynsz 
ten podnieść po rozpoczęciu eksploatacyi na 100 rs. 
z bektaru. Dotychczas wprawdzie] tylko kilka wa­
gonów wysłanych zostało do Czech — w najbliż­
szym jednakże czasie zamówiono transporta dość 
znaczne w dyrekcyi na kolej Karola Ludwika. Fo­
sforyty te znajdują się w Jformie knlistej — tafto­
wej i w uieforemnych kawałkach — głównie na le­
wym brzegu Dniestru pomiędzj stacyą Uszyca a 
Mohilewem Dla ich twardości były nżywane dotąd 
do naprawy dróg i szos. Schawckhofer znalazł w 
25 próbach zawartość kwasu fosforowego — 23, 
2 9 —38, 81 proc. Sądzimy, że wywóz tych fosfo­
rytów nie napotka przeszkód żadnych, gdyż cło wy­
wozowe nałożone od niedawna przez rząd rosyjski 
na mąkę i węgiel z kości, zostało w najnowszym 
czasie zniesione.

Nowa cukrownia pomiędzy YTarszawą a Mławą 
po * tać ma na akcye.

Do Pester Lloyda donoszą z W iedn ia , że w 
piątek odbyła się narada szerszego koła członków 
niemieckiego stronnictwa ludowego, w której oprócz 
innych wzięli udział W alterskirchen, Kronawetter, 
Singer i członkowie demokratycznej partyi z dziel­
nicy Josefsstadt. Przedmiotem narad były środki 
agitacyjne, za pomocą których możnaby wpływ i 
stosunki stronnictwa rozszerzyć. W ynikiem narad 
było utworzenie stałych komitetów agitacyjnych 
w większych m»°stach Czech, Morawii i Styryi.

Nowosti donoszą, że w sferach rządowych za­
mierzają przyłączyć komisyę czasową do spraw 
włościańskich w Królestwie Polskiem do wydziału 
ziemskiego w m inisterstwie spraw wewnętrznych.

Pobyt barona Giersa w W arzim e trw ał dwa 
dni. Po przybyciu do Berlina cesarz W ilhelm za­
prosił dostojnika rosyjskiego na obiad i udzielił 
mu dłuższego posłuchania. Poprzednio konferował 
z cesarzem generał Schw einitz, ambasador nie­
miecki w Petersburgu.

Giers udaje się z Berlina do W iedn ia , z po­
wrotem zaś w Petersburgu stanie dopiero około 
nowego roku. Dzienniki berlińskie witają Giersa 
z najżywszem zadowoleniem , przemawiając za 
utrzymaniem starej doświadczonej przyjaźni z Ro-
m -

Car z carową przybył z Gatczyna do Peters­
burga, przejechał przez miasto w otwartych san- 
kacl i był obecny na uroczystości pułkowej mo- 

rgkiego pułku.

Wszyscy rachm istrze, buhalterzy banku skopiń- 
skiego, oraz członkowie zarządu miejskiego w Sko- 
pinie oddani zostali pod sąd za oszusfwo.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Wiedeń, 22 listopada, Tribunc donosi z Berli­
na, że podróż Giersa ma na celu porozumienie 
się z dworami zagranicznemi co do kwestyi cło- 
wej, socyalnej, co do b u d o w y  f o r t e c  n a  
g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  kwestyi ramienia Du­
naju Kilia i zniesienia południowo - niemieckich 
poselstw.

Bnrliit, 22 listopada. Nordd. Allg. Ztg  domaga 
się podwyższenia cła od drzewa.

Kr»,wB Ztg  donosi o dalszem przejęciu niektó­
rych kolei na skarb państwa.

Paryż, 22 listopada. Dziennik P aix  donosi, że 
znany rewolucyonista ks. Krapotkin uciekł do 
Londynu.

Konstantynopol, 22 listopada. Porta postano­
wiła w Albanii silny rozciągnąć kordon od gra­
nicy Czarnogóry.

(Telegr. biura korespvna ncyjnego.)

Wiedeń, 22 listopada. Prezydent Smolka prze­
słał dnia 18 b. m., za pośrednictwem  ochmistrza 
dworu cesarzowy powinszowanie, imieniem Izby 
poselskiej Kady państwa. Otrzymał on telegram 
ochmistrza Nopcsa, w którym tenże prosi go, 
aby Izbie za życzenia jej wyraził najłaskawsze 
podziękowanie cesarzowy.

Wiedeń, 22 listopada. Edelbucher poseł do 
Rady państwa z okręgu Linc, Urfahr. O ttensheim  
złożył m andat ze względu na zdrowie.

Berlin, 22 listopada. Wczoraj przybył tu rosyj­
ski poseł w Londynie, M ohrenheim, i zaraz od­
wiedził Giersa, któ^y dzisiaj na F rankfurt i Ba- 
zyleę odjechał do Włoch.

Paryż, 22 listopada. Izba przyjęła pazedłoże- 
nie ratyfikujące układ zawarty co do terryto~yum 
Congu przez pełnomocnika Brazza.

Członek międzynarodowego stowarzyszenia Ber­
nard został tu wczoraj aresztowany z powodu 
ostatnich zajść w Lyonie.

Londyn. 22 listopada. Sąd karny skarał oskar­
żonego Brookshawa za przesłanie księciu Walii 
listu z pogróżkami, ne 12 lat ciężkich robót.

Rzym, 22 listopada. Księga zielona oddana już 
do druku, przedłożoną będzie Izbie 7-go lub 8-go 
grudnia.
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Ruble .....................
5°/0 Listy „ast. król. polsk. . .
4 °/„ „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

D iir ie jsz t
g. S m SO

Z dnia po­
przedniego

7605 76.30
76 75 77—
93-90 94 20

118-50 116 90
i 130-— 130-—
1 82f— 830-—

285-75 285-90
119i5 11915

5-65 5-65
947 9‘47

135 — 13560
171 75 172—
303— 303-50
166-25 166-75
158 .- 159—
119-50 119—
98-50 99—

115-75 116—
142-75 14b-75
196— 196-50
100-75 101—

58-45 58-40
116-bO 117-25
8V75 84-80
90-75 91 —

166 25 158-66

170-65 170-35
170-95 170-50
199-15 200-50
199-2b 201‘15
60 75 61-75
52-80 53-80

i 128 50 132-50
il 489 50 594--

Usposobieni! giełdy słabe.

W ydawca: D r. A d a m  A snyk . 
Odpowiedzialny R edaktor:

D r. Tadeusz R u tow sk l.

Rubrykę „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

M L U  I "HŁkA W E .

(Niegdyś a teraz.) Przed 10 jeszcze laty, 
gdy kto smakoszowi ślinkę chciał na usta 
sprowadzić, lnb delikatne jego podniebienie 
wzrószyć lub połechtać, to potrzebował tylko 
wymienić szproty z Kiel, kawior, roortadellę 
z Wenecyi, strachino etc. etc. Jakżeż w prze­
ciągu tego czasu „opinia świata" zmieniła się 
gruntownie na korzyść nowo wynalezionych 
łakoci! *Do przewrotu tego przyczyniło się 
w pierwszym rzędzie poznanie węgierskich 
delikatesów, które dla podniebienia najdeli­
katniejszego smakośza, z pomocą szczególnie 
ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za­
dowolenie sprawia.

Należy tu przedewszystkiem węgierskie sa­
lami, które daleko pozostawiło w tyle wszy­
stkie podobne produkta włoskie ; delikatne de- 
breczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, które 
tworzą już artyknł znacznego wywozu we wszy­
stkich kierunkach świata; szlachetna węgier­
ska, wędzona słonina stołowa z papryką, 
lub bez niej, przysmak di prima ąualita ; na­
stępnie Gamenbertowi równający s ię , lecz o 
50°/o tańszy, wysoce delikatny liptawski i 
alpejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką" zwaua.. która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Alfoldzie", 
nietylko w cnłej Enropie już się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Cayenny 
służy nietylko do uszlachetnienie licznych śro­
dków pożywienia, lec- przedewszystktem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia­
jąc przytem, że najoardziej nawet trudue do 
trawienia potrawy przez przymieszanie papry­
ki z łatwośeią w żołądku przetrawione będą.

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj­
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę­
gierskich delikatesów, oprócz wielu innych wę­
gierskich prodnktów krajowych, dostać można 
w wyborowym gatnnku w BuflS - Peszcie 
w starym i renomowanym domn handlowym:
K Plescha.

Nowość, którą ten dom handlowy zaprowa­
dził, a która zasadza się na tem, iż w razie 
zamówienia najmniejszej nawet ilości papryki 
etc. etc. każdy odbiorca franco i gratis otrzy­
muje obszerną książkę kncha-ską z przepisami 
przyprawiania wszystkich węgierskich naro­
dowych potraw, nazwać mnsimy rzecz;; w naj­
wyższym stopniu praktyczną. 660 8 26

— W ystaw a nieustająca Towarzystwu Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ien n ic ac h  otwarta codziennie od godz. 
l le j do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w nMfeielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G abine t a rch eo lo g ic zn y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majtaj zwidzaó można codziennie i>d 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osooy W niedziele od lOej do 2ej bezj tatnie.

— Kopa l ni e  Wieliczki mogą być zwiedzane w każay 
wtorek, czwarte* i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je­
żeli zaś na który z dni tych święto przepada, zwiedza się 
galiny w dniu następnym po święcie.
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I W E B i : §
przynoszący dochodu czystego 3 tysiące 
złr. je s t w K rakowie pod bardzo przy- 

stępnem i w arunkam i do nabycia. 
W iadomości udzieli łaskaw ie W P an  Izy ­
dor H eum an R ynek  Nr. 13. m iędzy go­

dziną 1 i 2 (codziennie). 900 2 3

N r. 435/882.

OGŁOSZENIE LI CYT AC YI.

KAMIENICA

Na mocy upow ażnienia W ysokiego W ydziału  kraj. we L w o r ia  z d. 8 listo­
pada 1882 L. 53219 rozpisuje się niniejezem  licytacyę na dostawę surow ych 
artykułów' żywności do szpitala św. Łazarza w K rakow ie w  czasie od 1 stycznia 
do 31 g rudn ia  1883 potrzebnych, a to w następujących osobnych g rupach  z 
w ym ienieniem  ilości praw dopodobnie w ciągu roku potrzebnej z każdego artyku łu  
m ianow icie :

przy ulicy Kanoniczej pod 1.16 
w Krakowie położona, jest z wol­

nej ręki do sprzedania.
P o ś r e d n i c t w o  w y k l u c z o n e .

W iadom ości udzieli A. Raczyński w bió- 
rze filii B anku hipotecznego. 787 5 6

N I '  R J f O K T
win

z siedmiuletni<i praktyką, poszukuje po­
sady. -  N a żądanie p. A. C iechanow ski 
w Krakowie, u którego pozostaje, udzieli 
jak najlepszego polecenia. Łaskaw e zgło­
szenia proszę adresow ać: G ustaw  S a ła s z  
w handlu  p. A. C iechanow skiego w  K ra­

kow ie, ulica F lerjańska N r. 3. 996 3 3

l f d t . z c z e g f t i n i o n e  5  m e d a l a m i

w a l n g t  i  l i s t e m  p o c h w a l n y  m

N A S T Ę P U JĄ C E  W YROBY:

Piegi, opalenie słoneczne i dzioby

ANTILLENTILLA
Twarzy przywraca białość, delikatność i przej­
rzystość. — i cna 3  złr. — Nabyć można we 
LWOWIE: ulica Kopernika I. 3, i w Filii w KR 4- 

KOWIE: Sukiennice 1. 20.

I .  G r u p a .

M ięso wołowe . . . .  
cielęce . . . .

„ skopowe . . .  
K o ś c i .................................

26 .500
15.100
-.1 0 0
1 .300

kilo

I I .  G r u p a .

S m a l e c ....................................... 1 .900
S łonina . . . . .  2 .0 0 0

kilo

O l . G r u p a .

G rysik p azern y  drobny . 
M ąka pszenna N r. 0 . .

n w ,, 1 *

„ ży tn ia na chleb N. 2
9n n r> r u

„ ew ent. pszenna „ 9 
O tręby żytnie . . . .

1 .0 0 0  kilo 
50  „

1 .0 5 0  „
8 .8 0 0  „ 
8 .6 0 0  „ 
7 .6 7 0  „
2 .0 5 0  „

3 4 .000  „

4 .8 6 6

1.200

I V .  G r u p a .

Kasza częstochow ska
tatarczana
jęczm ienna
perłow a

1 .080  kilo 
2.000 „
4 .000  „
6.000 „ 
6 .6 0 0  r

Y .  G r u p a .
G r o c h ........................................  2 .350  kilo
F a s o l a ........................................ 2 .0 0 0  „

V I .
W ino  białe 

„ czerw one

G r u p a .
4 .200 litr  

400  „

2 .700
860

5 .2 0 0
600

kilo
V I I .  G r u p a .

C ukier .................................
K a w a ........................................
Ryż cały . . . . .

„ łam any....................
V I I I .  G r u p a .

S ł o m a .................................  3 0 .0 0 0  kilo

PUDR KSIĄŻĘCY
b ia ły , c ieh s to -ró żo w y  i ż ó łta w y

niezrównany, nie zawiera żadnycb metali, przy- 
jdanie przylega do twarzy i czyni zaansć wszel­
kim wymaganiom. — Pudełko po 60, 70 cnt. 

1 złr., P20 i J -60.
386 28

M A U N O L I N A
oy płeć:jedyny środek o Iświeżąjąoy płeć: ski ra sucha, 

szorstka i zgrzybiała pod vpływeui M a g n o -  
I LlU się uąkką, przejrzystą i delikatną 
b a g n o n n a  uiuwa c z e r n o n o i ć  n o s a ,  
niszcz., w ą ą r y  t. j. czarne punkciki, kier* naj­
więcej osiada,.1 w okolicy no«a. Cena tego zna­

komitego środka 1 złr 50 cnt.

WODA LILIOWA
P'amy żółte, brunatne i osiudy z twarzy, szyi 
i piersi pou wpływem tej cudownej wody po 
kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. — Cena 

1 złr. 50 ct.

Orientalina czyli Pudr w płynie

Lieytaoya odbędzie si i w kancclary ' K om itetu szp ita la św. Łazarza w d. 30 
listopada 1882 od godziny 10 do 12 w po łudn ie  za pośre n ictw em  pisem nych 
ofert znaczkiem  stęplnw ym  na 50 ct. zaopatrzonych i należycie opieczętow anych.

Oferty w niesione po oznaczonym  term in ie, lub z w ie ra ją c e  jakiekolwiek 
zastrzeżenia lub ograniczenia czyniące zależnem i dostawę artykułów  jednej g rupy  
od potw ierdzenia dostawy g ru p  innych, wcale uw zgiędnionem i n ie będą.

K ażden z oferentów  winien zadeklarować o dostaw ę której lub których 
grup  artykułów  żywności ubiegać sią ma zam iar i oznaczyć to w yraźnie na ko­
percie oferty.

Oferty opiewać m ają na ceny sta łe a nadto zaw ierać w yraźne ośw iadczenie, 
że w arunki lieytacyi dok ładn ie są oferentow i wiadome, i że takowych dotrzym ać 
się obowiązuje.

O dostaw ę artykułów  żyw ności poszczególnem i g rupam i objętych, ubiegać 
się mogą wszyscy pasiadąjący praw ne w arunki do zaw ieran ia um ów , jeżeli są 
producentam i, lub notorycznie znanym i kupcam i poszczególnycn artykułów  żyw no­
ści, posiadającym i tow ar z pierw szej ręki.

W ykluczeni od przedsiębiorstw a dostaw y są wszyscy przedsiębiorcy, h a n ­
dlarze i liw eranci zajm ujący się liw erunkam i z zawodu.

W reszcie do ofert dołączone być m ają jako w adyum  następujące kwoty:

do artykułów  w g rup ie  I. wyszczególnionych 1 .8 0 0  złr.
T? II. 1) 280
» III 950

IV 1' 280
V. 45

« VI. K 200
n VII. tl 350
H VIII. r 66

Bliższe w arunki dostaw odczytane być każdego du ia w godzinach
urzędow ych w kaucelaryi Dyrekcyi szpitala rzeczonego.

Z Komitetu administr. szpitala św. Łazarza,
K rakuw  dni* 17 listopada 1882. 1066 2 3

Handel Korzenny, Win, Herbat
J ó z e f a  K u l c z y A s k l e g g o

w  K rakow ie, ulica F lo ry a ń sk a  N r 5 5 , ohok d y A y la rn i

nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną) 

odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr.

<1 .  [ h im t o w t c z .
Nabyć możną we LWOWIE: w fabryce

ulica Kopernika 1. 3. oraz u PP.: Kozłowskiego, 
Hawranka, Henryka Millera i Bystrzom wskiego; 
w KR 1KOWIE: w Filii, Sukiennico I. 29.: w BRO­
DACH: u p. Witkowskiego; w BUCHACZU: u p.

Stillera w BRZEZaNAUH u p. Millera: w TAR- 
OPOIiC: u p. Jamrógiewieza; r STANISŁA­

WOWIE: u p. Macury; w PRZEMYŚLU: u p. 
Nahlika, w JAROSŁAWIU; u p. Wisłoc^ego; 
w SaMBOKZE: u p. Marescha; w PODHAJCACH 
u p. Karzykiewicza; w STRYJU: u p. Wysoezań- 
aJt ego; w KOŁOMYI: u p. Stenzla; w DROHO­
BYCZU: u p. Raczki: w HUSIATYNIK- u p. 
Czerskiego, w,PODKAMIENIU: u p Koncewicza; 

w BOBROE: u p. Międlickiego.

poleca wszelkie to w ary  korzenna. W ina w ęgierskie, lustryackie. fran  :uskie, bur- 
guudzkie, reńskie, h iszpańskie i szam pańskie. P o r te r  angielski. P iw o angielsk ie 
w bulelkach. H erbatę  w najw iększym  wyborze. C acao  C zekoladę francuską 
i szwajcarską. Koniak francuski. K aw ior astrachańbki. S ardynk i francuskie. Mu­
sz ta rd y  irancuską i krem ską. F x tra k t  L iebiga. Bulion w najlepszym  gatunku  

S e ry  wszelkiego rodzaju. Oliwę nicejską i prow aneką, — oraz

w ł a s n e  w y r o b y  d e s t y l a c y j n e  w ó d e k ,  l i k i e r ó w ,  r u m u  i  w s z e l ­
k i c h  s p i r y t u s ó w .  1064 3 8

X 500C X X X X X X X X X X ^ 0 O 0o C X X X X X X X X X
Poszukuje się

kupna domu wartości 20.000 złr. w. a.
nieobciążonego wyżej 
stego dochodu siedm

5 000  z łr., w zupe łn ie  dobrym  stan ie , przynoszącego czy- 
a najm niej sześć od sta. Łaskaw e odpowiedzi pod  adresem :

l l ł .  U .  P o s t e  r e s t .  K r a k ó w . 823 3 3

X X X X X X X X X X X X X X D O O O O C O O O O O O O O C

■

PIERWSZY MAGAZYN SUKNA i KORTÓW
pod firmą

S . I I .  t r i i i i i f . iN  j i p ó k a
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  1. 1 5

zaopatrzony w najmodniejsze i najydstowniejsze towary, przeważnie wyroby angielskie 
i francuskie, pole1’., takowe po cenach umiarkowanych 

Czyniąc zadość życzeniom Szanownej Publiczności, przyjmujemy na miejscu oostaiunki 
na gotowe ubrania gdzie podług najnowszych żurnali, w bardzo krótkim czasie wyko­

nywane zostają.
J ó z e f  A r m a ty * .  S t a n i s ł a w  SL A r m a t y s .

814 3 8

Zaproszenie do przedpłaty
na

POSTĘP ROLNICZY

W  K r a k o w i e  n a b y ć  u o ż n a  t y c b  l o s ó w :

W Kasie Oszczędności, w Galie. Banku dia Handlu i Przemysłu, 
w Gaiic. Zakładzie Kredyt, włościańskim i w kantorze p. Alberta

Mendelsburga.

J  Ciągnienie 5 Stycznia

W TRYESTYMA LOTEEYA WYSTAWOWA.
I. Głowna W ygrana tiwce 50.00C A.

2 . G łó w n a  W y g r a n a  jyp 20.000  f i .
3. Główna Wygrana 10.000 fl

Dalej
1 a I0.00C fi -  4 a 5 .0 0 0  fl. -  5 a 3 ,0 0 0  fl. -  15 a 1.000 fl. -  30 a 50C fl. 
50 a 3 0 0  fl. — 50 a 200 fl. — 100 a 100 fi. — 200 a 5 0  fl. -  542 a 2 5  fl.

827 r a z e m  6 16

1000 Wygranych w sumie 213.550 złr.
Szczegółow< wykazy wygranych są we wszystkich miej­

scach sprzedaży losów do przejrzenia.

i r  C E jSTA. J L O S U  5 ©  C E S T Ó W .  - 1 W I

Zamówienia z załączeniem 15 ct. na koszt przesyłki przyjmuje się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung) Piazza Grandę Nr. 2 w Tryeście.

M  s p r a w i e  r o z s p r z e d a i y  l o s ó w  z g ł o s i ć  
s i ę  n a l e ż y  n a t y c h m i a s t  p o d  w y ż e j  p o ­

d a n y m  a d r e s e m .

I >—i *—■ >-H KH • p— i— t-H hH

J E N E  R A L N E

rozpisuje niniejszym  licytacyę ofertow ą na rozwóz żelaznych m ateryaiów  
torow ych, jakor<eż żelaznych konstrukcy i m ostow ych i cem entu. 

O gólna cyfra rozwozu wynosi 5 4 6 ,3 3 6  Tonn-K ilom etrów , z k tórych  
przypada na m aaerynly torowe 5 05 ,882  Tn.-K m ., na żelazne konstruk- 

cye 14.005 T n.-K m ., a na cem ent 2 6 ,449  Tn.-Km .

Rozwóz uskuteczniać się będzie po części ze L w o w a, po części
z J a ,-osłt.wia.

Tylko oferty na całość rozwozu brzm iące niepausząlne będą uw zglę­
dniane.

W adyum  ofertowe wynosi 3500  złr. w. a.
T erm in  ostateczny do wnoszenia ofert u podpisanej Dyrekcyi w J a ­
rosław iu ustanaw ia się na 2 7  b. m ., w któryin to dniu nastąpi

otw arcie ofert
Bliższe szczegóły i w arunki tego rozwozu dotyczące p rzeg lądnąć mo­

żna każdego czasu w Jarosław iu .

Jarosław  d. 15 L istopada 1882. 995 3 3

D Y R E K C Y A

Jenerflnep Prailsięliiorstfa Bniffj Kolei JarosłmMokalstiej.

wychodzący pod iedakeyą S t a n i s ł a w a  
P r z y n i c z y ń s k i e g o  w £ y t o m j u 

(B eu then  O/S.) rok  VI.
P ism o to podaje wszystko to, cokolwiek 
może interesow ać św iatłego rolnika i go­
spodarza, trak tu je rzeczy krótko, jasno 

i pouczająco 
Cena kw artalna wynosi w Galicyi 2 złr. 
Pedakcya z a p r a s z a  r a j  u p r z e j m i e j  
d o  l i c z n e j  p r e n u m e r a t y ,  Morą 
przesyłać m ożna w prost pod adresem : 
Redakcya „P ostępu  Rolniczego" B y t o nr 

( B e u t h e n  O/S) Prusy. 707 3 3

£ 004}
n a js ła w n ie jsz y ch  lek arzy  europejsKtch 
p o św iad czy ło  i uznało , i e  z w szystikch 
is tn ie jący c h  środków  d la k o n s e rw o w i 

n ia u s t  I zębów , na jlep sze  s ą  środki 
D ra P 0 DP k .

W w iedeńskim  c. k. ogólnym  s z p ita l  
używ ane b y ły  w  sposób  d o ś w ia d c z a li

Dra Poppa środki zębuwd
w  leczniczym  oddziale słynnego  p r ° u 
f e c t o r a  d r a  D r a c t e h e g o  pod 
kierunkiem  i p rzez niego uznane m s i4̂  

ja k u  odpow iednie i doskona łe
Liczne świadectwa j A i .  M e d a l ®  

najsłynniejszych f i O  z różnych 
lekarzy w  y  s  , a  W*

PR Z E Z  30 L A T W Y P R Ó B O W A Ć

$ 1
W Y P I

woda anaterynowa do

c.
CL
cd
a
>-
w
>»

D r a  J .  G . P o p p a ,
e. k. nadw ornego  dentysty 

w W iedniu,
I., Bognergasse 2, 

Radykalny środek leczniczy na 
żdy ból zębów, tudzież każdą c 
robę jamy ustnej i dziąseł. 'JzU^j 
woda do płukania w przewlekły9 
cierpieniach szyi. I wielka fla**'Y 
złr. 140, średnia I złr., małt 50 0

ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW spr»*‘®
po krótkiem użyciu lśnią00 białe *£?•[ 
bez szkodliwych skutków. Ceua pudeł* 
63 e. , ^

ANATERYNOWA PASTA 00 Z|BÓ» "  
słoikach szklannyeh po złr. 1T2, uzb*9̂
środek do czyszczeń a zębów. 

AROMATYCZNA PASTA DO ?j£0W

*
TB
(U

lepszy arvdek do pielęgnowa— ; )r‘ j
serwowania ust i zębuw, BZ Uka 35 

PL0M8A ud ZĘBÓW, praktyczny i nie­
zawodny środeh do plombowania Lam. K 
sobie dziurawych zębów, pudełko zł. gj 

MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy środek |tof (  
towy przeciw liszajom, wyrsutonr, 
mom wątrobianym i pieg011' c*‘a 
cnieuu i utrzymao.a czyicej > 
cery, przeciw atłuszczcnioui, nie«zyrJ 
cei.e i wypryskom po 30 cent-

Upraszam Szanowną Publiczność, *t)y -ądll*
jo c- '
je/t _ . 

^4H -ló-fi) j '

wyraźnie wyrobów c. k. nadwornego deutyi 
i tylko wtedy przyjmowała, jeUePoppa

mój znak ochronny
Składy moich preparatów uirzy nuji, ,w .fcR«' 

KOMTE pp. W. Redyk apt., F. Somd JSKl. api-,. 
A. bieal< „gi apt., bracia ParucL, £. Wiszni wnsl 
apt., J. Zapla.alski, W. Fenz, E. Stoon,^r ap>' 
J. Trauozynsgi apt. „pod Koroną11, Antoni Lyl' 
sk apt. „pod Złotą (iłową11, J. jNowako'*3^  róg 
ulicy Brackiej, doir Ks. Jabłonowskiego; w hOD- 
GORZJ p. Skalski api., wt LWOWIE PB- M l 
kola*oh apt., Z. Bueker, J. Piepes apt.. Łei- 
ser apt., 0. Krzyżanowski apr., Nabiik ar,t. 
Sklcpińjk1 apt., 5£. Miilier hai de1 galaŁieryJuy 
i K. Strzjzowski handel galanteryjny; *  *?ih- 
LT7ZCE p. B. Miezyński aptek, w WADOWI- 
CAUH pp- ign. Hrosig i Kurowski apt.; w BO­
CHNI pp. Reiss apt. i P. Nieuzi»Iski; w T ą r . 
NOYYIE pp. W. T. A Wieiokórski, E. Rank apt. 
i A. Tenczyn apt.; - BIti.ŁY p. Łeler apf;
SUCHY p. Majer; w KENIACH p. **’ucbs ant 
w ZATORZE p. Winmcki apt.; w NOYTfM SĄ

" " ”,c  tCZIJ pp. Filipek apt. i Ign." Garau; w Z'"WCL 
pp. Kloska ant. i Rlumenthal apt.; w BRZESKU; 
p. Janoszek apt.; w RZESZOWIE p, J. Seheu- 
ter i Sp., A. Karpiński apt w BUSKU p. E. Wy- 
soczański apt.; w WIŚNICZU D. Chalbazaay apt.i 
w NOV'm;M TARGU K. Laur i Kwieciński apt.; 
w ROPCZv ACH M. Żymirski apt.; w CHRZA­
NOWIE K. Sporysz; w GORLICACH W. Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy aptekarze, handle perfume- 
ryj i galanteryjne obwodu Krakowskiego, Gali- 
cyi i Bukowiny.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa -ozumieja się bez wartosoi bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
Krabów, dola 22/11.

Ruble pap,e-owe ros................................ za 100 rubli
100 marMarki ń.ę™ złose lub pap.

Korony srebrni . .
Rukar nowy «.ażnv 
20-io Ffaijówka zł *ia
Uniyezsa grajowa gahe . . .  za w  100 
Obltgacye Inaemnizac. galic. ,Ari
Uisry zast. Tow. kr. ziem. .

100

n
b
»
5'/,
n
6
7

»*/.4
8
5
5
6

F:
5

z

Banku Hipoteczu.
„ i premią 10\  .

„ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włońsiańsk

zastawne g i .  hc. w Iraków, 36 letnie .
o „ n 1, n ^6 „ •

IRn n n n n AO »l •
20 „ .

. . za raili 100 
  „ 100

„ dłużne g. Z Kr.
hńliJ Jśrtl-IIŁwidacy.in 1 „ .

L w ó w , dnia 2111.
\kcye Banku tupuMeznego gal. 
Li»*y zast. Tuw. kred. ziem. .

s. na zł 200
za złr.

„ Banku hipotecznego gai. . „
.................  „ z  10*  I remią „
„ „ „ „ zwrotne za 40 lat

„ Bonuu ” fo> >iań..........................
Obligacje indemn gzi........................

100
>00
100
100
100
100

W ie d .  A, nula 21/11.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW! 

Rentą lustr, papierow a.........................za złr.
srebrna 
złqr* . 
pap, nowa

100
100
100
100

płacą łaiają |
4 j
5
6

5
117 - 118 -
58 25 58 50
99 50 — __

5 65 5 70 6
9 45 9 50 4

— — — — 5
*00 - 100 50 5
98 25 99 -
90 7& 91 26

101 50 102 25 4
101 - 101 75
97 75 98 50

------- _  — 5 *
6

101 - 10z — 5
5

98 50 99 -
86 50 87 - 5

5

306 - 309 - 3
98 25 98 76 0
__ — 91 2 b

101 60 102 10
101 — 101 75

97 76 98 50

100 - 10O 50 6
5
5
5 1
7

76 30 76 45 6
77 - 77 - s* /.
94 20 94 40 4
91 - 91 20 5

za złr.Lo.y z roku 1854 na 250 ilr.
„ 1869 „ 590 „ . . . „
„ 1860 „ 10C „ . . „
„ 1864 bez *  całe . . r

„ „ 1664 bez fl połówki . ,
Como Reuten-Schein na 42 lirów z;
Listy -j. .a z je  Dom‘i iw austryiackieh

po 120 złr. — 300 franków . za sztukę 1

100 
„ luu
n 100 „ 100 „ 100 

sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie rsk a .........................za złr.

pap.
Ublig. węg, Ostbann z r. 1876 w złocie 
Pożyozk« premiowa węg po 100 złr.

„ p„ 50 złr. 
Losy cisańskle (Thwi 1 Reg.) . . •

100
100
100
100
100
lOc
100

plącą | iądają
118 -  
130 10 
135 50 
170 v« 
i <0 60 
40 -

144 50

118 90 
8.4
83 90

I le  -  
116 
107 90

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Jbiigaoyo indem. Bukuwińakit . . 
Obligacye indem,zao. Galioyj. . . .

„ „ Siedmiogrodzkie
Węgierskie .

złr. 100
100
100
10C

KÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Loey Donau Reguiir z roku 1870 

n 1878
Wiedeń komt-n „ 18741 pr. „
Serbsait po 100 franków . . „
Tureckie po 40d „ . . „

za sztukę

LISTY ZASTAYTOE. 
Lj y Boden Credit allg. oest złote

” n n n
„ Tanku hipoteez. gal

za zh.
„ z premią 

z 10% prem.

ząet zakł. kr. z. w Kiak. 18-letn.
„ „ n 40-letn.

„ „ „ „ „ 36>tn.
„ „ „ „ 36-ietn
s gnl- tow. kred. Jieu. . .

100
100
10*i
10C
10C
100
lOu
100
100
100
100

'[)0 -

9? 50 
%  25

116 -  
192 Sb

33 50 
25 -

118 75 
96 75 

101 -  

101 -

101 50 
105 50
102 -

118 50 
130 60 
136 26
171 aJ
172 — 
42 -

146 50

119 20 
85 «5 
84 16

116 50 
116 50 
108 30

101 -

98 50
99 59 

100 -

116 50 
103 -

34 -  
2b 25

119
lOu
101
101

25

5

5
5
*'/.
4

5
5
4ł/i
5
5
b
b
5
3
5
5

Listy zast. rustykalne.........za
15-letLie . . „

„ „ „ 20-letnie . . „
„ Banku austr.-węg. . . . „

złr. 100
100
100
100
100
lOOi

płacą
101 50

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lbrech ta.........................na
Ferdynanda północn. . na 
Kar. Lud. Eu s r 1881 . na 
Koszyc.-Bognmir siiej . na 
Lwows. -Uzern. z r 1866 na 

„ z r. 1872 na 
Rudol fa. . . . .  na 
Siedmiogrodzkiej . . na 
Lombardy (Sndbahn) . na 
Przemyske-Łupk. I. Em. na 
Nordosi /  . . . . na

300 złr. 
300 złr. 
300 złr. 
200 złr.
30u zr„ 
300 złr. 
300 zł*- 
200 złr. 
500 fr. 
W  złi 
300 złr-

za złr. 190
n „ 100
„ * 100
e  e  1 0 0
„ „ 100
J s  100
.  - 100
n „ 100

za sztukę 1 
s s >00

za złr. 100

L O S Y .
Kredyt, dla. h»ud i przem. na 160 
Klary . . "na 40 złr. m.
Towarz. żeglugi Duuaju . na 100
InsurncL 
Keglewioł . . .
Krakc wskie . . .
Lublański, . . 
f  r>'sr fmia-łU Budy)

na
ua 
na 
na
na

.........................na
«<<nege Krzyża na

l-rÓ 
,>Jru . . . .  

.iijłki* . 
ś. -«i ni* . 
iKaWhwowskie

: Tiyenynda*

102
10C
1

98 . - i

Waldjtein
W indisohgraetz

20 złr w.
10 zlr m.
20 złr. w.
20 złr. w.
40 złr w.
40 złr. m.
10 złi. w
10 złr. w
41 złr. m.

na 20 złr. w.
n i 4J złr. m.
na 20 złr. w.
uc lOu złr. m. 
na 50 złr. w
na 20 złr. m
u a XV z,r. m

na
na

złr. za sztukę
n n

rfr. „
n n

k » «
»• s

- a- n
»• z
k. „ „

■ a- .
*■ n n
k. „

. a. za sztukę
k. „
a.
z.

. a.

. k.

AKCYE BANKOWE.
Angiobank . 
Bankverein Wiener.

na 120 złr. 
na 100 złr

drukami Związkowej w Krakowie.

91 
133
92 
90

93 25 
100 -  
99 85 
93 8u

lądują
102  —

94
lOf
99
96
93

173
37

i09
22 7t

35
12
■>8
51
24
46
24

127
63
27

93 75 
10C 15 
10C -  
*4 _

94 50 
106 — 
100 25
96 50 
i3  76
95 
99 40 
91 50

134 25 
93 
91 -

17* —
38 5C 

109 60 
23 50

119
109

2) _  
2U _
39 60 
35 76 
13 -  
19 2ó 
52 ó0 
25 -  
47 -  
25 -  

127 50 
64 -  
28 50 
39 25

119 60 
110 50

bez %
5
5
5
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5
5
6

5°/,

4

BodencredU aligem. aust............................na
Kredytowe dla handlu i przen,. . . na
Kreditbanb węg. al,g. . . na
Hipe.eczni gauo. ..............................na
Bodencredi „ ...........................na
L a n d e rb a n l ............................................. na
Aubtro-węgiersk........................................... na
Unionbank ............................................. na

80 złr 
160 złr 
200 Uf 
200 złr. 
200 złr. 
100 złr. 
600 złr. 
100 złr.

aKCYE KGzJSJOWE:
Albrechta ....................................
Alfóld F ium e...............................
Ferdynanda Nordbahn . . .
F an isiLs J ó z t f a .....................
Karoia L udw ika..........................
Koszyeko B ipom " ....................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . .
Morswsko-szlązhie centr. . . .
Prag Duxer ..........................
Rudolfa.........................................
Siedmiogrodzkie
Staatseisenba.il] państwowa . .
Lombardy (Slidbauu) . . . .  
linga*. 0 ai. I. Przemyć' Łupk. 
Nordostu .

na 20*. 
na 20C 
n. 1050 
na 20u 
na 210 
na 2oO 
na 20C

złr.

na 20,; 
na 200 
na 200
u* 200 
na 200 
na 200

zh.

W A L U T Y .
DrLaty oełn w ażne ............................... za sztukę
2G-to F - a j . ó w k i .................................... „ „
20 to M a rk ó w k a .................................... „ „
Pół-lmperyi«ły ros. pełuo wazue . . „ „
Funty s z te r l in g i .................................... „
Tureckie liry z ł o t e ............................... „ „
Ban, noty włoskie ....................................   „
Ruble p a p ie ro w e .................................... „ „

Va: b/f w t. dniM 301/11.
Listy zast. nowe r. 1869 ....................................

Kupony ..........................
Listy likwidacyjne  n  n  100

Kupony ..........................
„ „ miasta Warszawy la. Em......................
n n n ,? Ha „ . . . .

- U l a ........................
O d t> n w ifld z ia ln v  z a r z a d o a  d r n k a r r *  • * ^w ieH O tkL.

płacą
229 -  
285 90 
277 -

^dąją, 
229 6°
286 P 
27?

63C
114

166 ÓG 
2 7 1 2 - 
193 — 
30*7 -  
143 76 
166 50 
21 -  

60 50 
164 25 
166 -  
at,6 50 
l? f  50 
158 50 
157 76

5 66 
9 47 

11 6i 
9 74 

U 89 
10 78 
46 95 

117 2b

08 75 

86 60

882 -  
U  ,  66

167 50 
-,717 — 
19, 59 
30? 60 
.45 -
167 -  
21 60 
51 -

166 f -
168 b0 
346 -  
1JP -
169 50 
168 60

59 *8 
l!  70 
9 76 

;1 93 
10 8'» 
47 05

117 60

90 -  

86 76

93 75 
92 — 
91 20


